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MAC DONALD, 
b. premier an~ielski, które­
mu groziła śleoota całko­
wicie wyzdrowiał po ope· 

rac ii. 

NEGUS UCIEKŁ Z ABISYNJI 
zabieratą·c ze sobą rodzinę. - Bandyci grabią Addis-Abebę. 

Europe1czycy schronili się w poselstwie angielskiem 
Londyn, 3 maja. sarz Abisynji nie abdykował przed wy- 1 nie zaprosił nel!usa do udziału w posie- 1 aby cesarz zamierzał udać się do Anglji. 

(PAT) Poseł brytyjski w Addis-Abe- jazdem. ! dzeniu Lil!i Narodów w dniu 11 maja. Nie : Reuter stvń.erdza również, że wyjazd 
bie, sir Sindney Barton nadesłał dziś do Reuter zapewnia, że rząd brytyjski wydaje się prawdopodobnem również, ' cesarza ze stolicy nie nastąpił wskutek 

:~:.t;~er:ie:~:,te~stkt~r::a~a:i!d:: Negus pro s'1 L1· od be rgh a I ł:!y !~~~m~~!y~sklef~·s ~elkb; :~ó!: 
mia, że cesarz Abisynii Haillie Salassie ' hecnie telegramy, nadawane przez ra-
z cesarzową i następcą tronu wyjechał - ... '-· - - ci 1iostację poselstwa brytyjskie~o, która 
dziś rano z Addis-Abebv do Dzibuti. obg eo przeWBoz• do •roDCJ• ma w ten sposób wyłączność na informo 
Dziś rano rozpoczęłv się w Addis-Abe- Warszawa, 3 maja zie zajęcia. stolicy abis~tl~kiej przez 1 wanie o rczw~j';1 wypadków., • 
bie rozruchy. Bandyci J!rabią miasto. W związku z pobytem Lindbergha Włochy, Lmdbergh przew1esć ma samo- i W odle2łosc1 4 kim. od srodka m1a-
Zewsząd słychać strzelaninę. Europej- w Nicei, prasa francuska zamieszcza sen lotem rodzinę królewską do francji. sta, w pcbliżu poselstwa brytyjskiego 
czycy schronili się do poselstwa btytyj- sacyjną wiadomość, że do Lindbergha Wszystkie przygotowania do wylotu są znajduje się wielki obóz, w którym zna­
sk.iego, gdzie oddział wojsk hinduskich zgłosił się poseł abisy11ski w Paryżu i pocz} nione. lazło schronienie przeszło 3000 cudzo­
trzyma straż. Dotvchczas nie' było o- złożył mu niezwykłą ofertę. Propozycje uczynione Lindberghowi ziemców. Obóz jest zaopatrzony w do­
fiar wśród europejczyków. Przed wy- Poseł abisy11ski zaofiarował Lind- dowodzą, że cesarz abisyński liczy się 1 stateczną ilość żywności i wody. Cudzo­
iazdem do Dzibuti cesarz odbvł dłuższą berghowi 5.000 funtów jeżeli Lindbergh z rychłem wkroczeniem Włoch do Addis I ziemcom, jak przypuszczają, nie !trozi 
konferencję z posłem brytyjskim, do- natychmiast uda się do Abisynji. W ra- Abeby. niebezpieczeństwo. 
tyczącCJ sytuacji. Pose,lstwo abisyńskie 
w Londynie potwierdza wiadomość o wy 
jeździe cesarza. 

Londyn, 3 maja. 
(PAT) Wiadomość o wyjeździe ce­

sarza Abisynji do Dzibuti wywołała w 
Londvnie duże wrażenie tembardziei, że 
przed dwoma dniami. nel!us oświadczvł 
przedstawicielom prasy, że będzie wal­
czył do ostatka nawet, jeżeli stolica zo­
~ta!lie za.jęta orzez wojska włoskie. Wy 
jazd cesarz!\ Abisynii do Dzibuti oznacza 
właściwie koniec zorJ!anizowanego o­
norn orzeciwko wojskom włoskim. Ce-

Echa dem nstracii 1-ma~ wei 
Aresztowano 79 endeków, wtem prawie całą redakcję, 
„Orędownik.a", pozatem 14 komunistów i 3 bundowców 

Łódź, 3 maja. oraz Gibki. · l ciwko nim prowadzi się o zakłócenie 
Dochodzenie w sprawie zajść w dniu 

1 

Jeszcze onegdai wiecz,orem wy- spokoju publiczne~o, sprowokowanie 
1 maia przed domem nr. 91 na ul. Piotr- puszczooo 121 zatrzymanych, których. ekscesów i oddanie strzałów w kierunku 
kowskiej, gdzie mieści się redakcja „O- udziału w ekscesach nie stwierdzoino. tłumu. • . 
rędownika", prowadzone jest w trybie I Pozostali, w liczbie 79, znajdują się w Rewizja w lokalu redakcji „Orędow­
przyśpiesz.cmy~. . . . . I da~si;,ym ciągu w. areszcie policyjny~. nika" i w są~iednich ~i.eszikaniach d~-

Bezposred.mo po za1śc1ach pohcia : Wsrod przebywa1ących nadal w areszcie mu przy ul. P10trkorwsk1e1 91 w poszukt· 
Balon „LWÓW11 1 aresztowała około 200 osób spośród ! .znajduje się niemal cały zespół redak- waniu broni i t. zw. „paragrafów" - t. j. 

W)' lądował pod Ostrowiem I znajdujących się na podwórzu tego do-1
1 
cyjny „Orędownika", a mianowicie: kastetów i rzemyków skórzanych, za-

. . i mu członków bojówek endeckich oraz : Dobrzyński, Trella. Hałaburda, Buła i kończonych ołowianemi gałkami 
. . Po~nan, 2 mma .. r spośród znajdujących się w redakcji i Gibki. Pozatem siedzą w areszcie: Mel- trwała kilka godzin. Wvniki jej trzyma-

(Pat) W pobhzu staCJI Gorzyce Vnel „Orędo;vmika". M. in. a~·esztowani zo- j' ka i Kłosiński, członkowie zarządów ne są narazie w taieJlłllicy. 
kie w pow. ostrowskim !~dowal balon . stali redaktorzv „Orędownika"", Kon-. dziel:licowych. Dochodzenie policyjne przeciwko 
„Lwów", który wystartował z Torunia.'. stanty Dobrzyński, Leon Trella, Kazi-I Jak nas informują, wszyscy zatrzy- aresztowanym członkom Stronnictwa 
Ladowanie odb~ro się bez P.rzes,zkód. j' mierz Hałaburda, Bu~a, członek zarządu 1 mani są czynnymi członkami .Stronnie-I Naro~owego za~o?czon.e zo~!anie w pre­
Obslugę stanowiło dwuch oficerow. okręgowej!o Stronmctwa Narodowego 1 twa Narodorwei!o. Dochodzeme prze- kluzy1nym terminie, t. 1. dz1s do godz. 3 
<t"~„•••••• .... ~•„••••••••••••••••••••„„•·•09000•••••••••••••••••••••••••«-••••••• po poł., poczem sprawa przekazana zo­

Krwawe zaiście w wiązieniu w lirudziądzu 
Kierownik szpitala więziennego, dr. Januszewski, ciężko ranny 

przez zbrodniarza, skazanego na 15 lat więzienia. 
·({rwaweiro zbira obezwładniono 

Grudziądz, 3 maja. 
Więzienny szpital psychiatryczny w 

Grudziądzu, był wczoraj terenem tragi· 
cznego zajścia. 

Mianowicie w chwili, gdy kierownik 
tego szpitala, dt. Januszewski przepro­
wadzał obchód sali i inspekcję umiesz­
czonych w niej więźniów, jeden z nich, 
nazwiskiem Fleger, rzucił 8ię nań z no­
iein. 

Życiu jego Z·agraża poważne niebe·z- zbrodni. 
pieczeństwo. J Zajście rozegrało się z tak błyska-

Władze prokuratorskie wdrożyły w j wiczną szybkością, że Flel!er zdołał rzu-
tej sprawie dochodzenie. ! cić się na ordynującego lekarza, zanim 

Narazie nie ustalono, w jaki spoo;;ób ktokolwiek z otoczenia i personelu zor­
szaleniec doszedł do posia.danta noża, jentował się w jego zamiarach. 
który stał się w jego rękach anrzędziem , 

···························~~································· 
„Proszę. aby moje zwłoki spalono'' 

ZADAJAC LEKARZQWI CZTERY 
GŁĘBOKIE RANY- .Tajemnicze samobójstwo młodej kobiety w Warszawie 

w kark i lewe ramię. Warszawa, 3 maja. stalono, albowiem nie miała przy sobie 
Szaleńc_a ob_ezw~adniono i umieszczo- Dom przy ul. Elektoralnej Nr. 13 żadnych dokumentów. W kieszeni jej 

no w oddz1elne1 celt. byt w dnin wczorajszym terenem za- płaszcza znaleziono kartkę następującej 
Jak się okazało; Fleger skazany zo- m:-ichu samobóiczcgo młodej kobiety. treści: 

stał w swoim czasie na 15 lat więzienia , W godzinach r~nnych z okna klatki „Proszę, aby zwłoki moje spalono'6. 
za morderstwo. l ~ cl1odowej na 3-iem piętrze tego domu Zmarła ubrana była w czarne paltc 

Ostatnio, więzień zdradza~ ·•ojawy rzu cita się dwad7,ieścia kilka lat liczą-l letnie, zielony szalik i sukienkę oraz 
choroby umysłowej , wobec cz ~~<l umie· ca kobieta. która doznała bardzo sil- czarne pantofle. 
szczuny został w więziennym szpitalu nych okalcczef1 wcwnQtrznych i prze-I Policja wdrożyfa dochodzenia ce­
psychjatrycznym. I wieziona do ~zpitab. - niebawem Iem stwierdzenia tożsamości samobój-

Slan rannego dr. Januszewskiego jest zmarła. • l czyni. 
bardzo .Sroźnv. Nazwiska desperatki narazie nie u-

stanie do decyzji sędziego śledczego. O 
ile sędzia śd.cdczv uzna, iż nie ma do­
statecznych ·dowodów ich winy - zo­
staną oni dziś po godz. 3-ej · zwolnieni. 
O ile natomiast dochodzenie ustali ich 
wfoę - przekarzani zostaną oni z aresztu 
policyjnego do więzienia śledczego. 

• • * 
Zupełnie niezależnie od zaitrzymanych 

w czaisie krwawych zaiść na ul. Piotr­
kowskiej, w cią~u dnia piątkowego do­
konano ieszcze kilku aresztowań . 

Gdy pochód socjalistyczny wychodził 
z Wodne~o Rynku w ulicę Główną, 
przyłączyły się doń dwie niewielkie 
grupki komunistów. Korzystając z te­
go, iż w pochodzie niesiono po.rtrety przy 
wódców socjalistycznych, grupy te wy­
sunęły dwa portrety, Trockiego i Le­
nina. 

Po1rtret Trockiego został odebrany 
przez poiicję już na ul. Głównej, nato­
miast portret Lenina policja odebrała na 
ul. 11 Listopada. 

Odebramie obydwu portretów o·d­
było się w zupełnym spokoju. Wieczo­
rem policja resztowała 14 komunistów, 
łącznie ż tymi, którzy nieśli wymienio­
ne portrety. 

Pozatem aresztowano 3 członków 
„Bundu" w lokalu partyjnym przy ulicy 
Pio·trkowskiei 10. Naz;wiska ares,zjfo­
wainych brzmią: Horn, Frydrych i .Ber'"' 
kaiL 
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Symbol chwały oreża francuskiego WOLNA TRYBUNA 

PANI ALEKSANDRA W. w BYDGOSZ:CZY. 

1 Moja droga, ta samotność jest przejściowa l 
zczasem znajdzie Pani towarzysza, kt6ry będzie 
Ją traktował tak poważnie, jak Pani na to za• 
sługuje. Kobiety IDlliej lekkomyślne cieszą się 

za2:wyczaj mniejszem powodze.niem, ale za to 
powodzenie ich jest prawdziwe. Co się tyczy 

Dzieje gigantycznej budowli, która miała powstać w Par„żu 
w przededniu rewolucji.-Jak zrealizowano projekt rtapole-

. . ona.-W stulecie Łuku Triumfalnego 
Cs?) C?udzozi~mcy, przybywający do p-0leona zriasła, a Luk Triumfalny nie I Wyrażano obawę, że w czasie po­

Paryza, JJnteres;uą si7 przedewszyst_kiem został jeszcze ukończony. Po upadku święcenia tuku dojdzie do krwawego 

dwom~ w~pamałem1 monumentam1 . . Są Bonapartego sądzono ogólnie, że pom- starch z\vclenników Napoleona z mo­
to wieza Eiila i Luk Triumfalny. Obec- n!k po nim zostanie zburzony. nard1!stami Obeszło się jednak bez roz­

nie :vtaś~ie mija. sto lat od chwili pow- .Wielką sensacje wywołała wiec za· le\l:tt krwi. Łuk Triumfalny stal się 
stania teJ wspamałej budowli. W zwhz- PowJedź króla Ludwika XVIII. który na· symbolem francuskiego zwycięstwa i 
ku z tern _odbędą się uroczystości i defi„ kazał tdiończyć to wspaniałe dzieło. Na ctiwały arm}ł francuskie!. Koszty bu­
lada wojs.Ka przed Łukiem Triumfa.l- wiosnę 1836 roku Luk Triumfalny zo· dowy wynosiły blisk-0 10 milionów fran· 

owego Jej znajomego, to mam wrażenie, że po• 
prostu chciał Panią wypróbować l temu tylko 
przypisać należy jego „dobre 1 przyjacielskie ra• 
dy", które oczywiście chciał wykorzystać. Skoro 
Pani do niego nic nie czuje, to niech Pani posłę· 
puje nadal tak, jak dotąd. Odpowiada na ukłon, 
grzecznie, uprzejmie i poza tem nic więcej, Gdy­

by żywił dla Niej głębsze uczucie, nie uląkłby 
się braku telefonu i umiał do Niej podejść. Ta 
druga sprawa przedstawia się nieco poważniej 

nym. stal zbudowany. ków„. 
Należy zaznaczyć, ie w Ciągu ostat-

L.. gorzej. . Niech }>ani postara się nieco 
O'D:lielić swego zii.ajomego przez serdeczny U'· 
miech przy spotkaniu i odpowiedzi na ukłon, 

sympatyczne spojrzenie itd. Być może, że Jef 
powaga do pewnego ,topnia odstrasza właśnie 

tego, z kim chciałaby Pani zawrzeć przyjaźń. 

nich stu lat nic było w stolicy nadsek­
wańskiej uroczystości, któr.~by nie od­
byb się przed tą majestatyc,zną budow­
lą. Każda demonstracja publiczna, uro­
czystość wcJskowa, powitanLe dpl0ma­
ty ko przedstawiciela obcego pań ~twa 
!'!iUSł się odbyć przed Łukiem Trit:mfal­
nym. 

P0wstanie tego Łul{u .iest niezwykle 
ron;;u1tyczne. Przed przeszło stu laty 
wy~t~pił ini:.;.nier paryski Ribart z nie· 
zwykłym proiektem. Chciał on wybu­
dować na polach :Elizejskich olbrzymi 
mCiimment, któryby zzewnątrz miał wy­
gh~d słonia. W jego wnętrzu miała sie 
zna;c.ic·wać wielka sala taneczna. restau· 
racja i inne lokale rozrywkowe. 

Byto tL• przed rewolucją franouską, 
gdy zepsucie i rozw,ięzlość obyczajów 
na dworze francuskim osiągnęły swój 
szczyt. Nim projekt Ribarta wszedł w 
stadium realizacji wybuchła rewolucja. 
W kraju zapanował chaos i plan zbudo. 
wania gigantycznego słonia nigdy nie 
został wykonany. 

Zajął się nim dopiero NaPoleon I po 
bitwie pod Austerlitz. Zamiast kazać 
wybudowal słonia, zaproponował on 
zbudowanie Luku Triumfalnego na 
cześć armii francuskiej. Zadani1e to po­
·wierzył on dwum architektom francus­
kim: Raymondowi i Chalgrinowi. Na­
poleon oswiadczył, że chce postawić gi· 
gantyczny pomnik, 1któryby pr.zetrwał 
pokolenia. Rozpoczęto prace nad budo­
wą Łuku. 

fundamenty jego zalożono na głębo­
kośc~ 20 metrów. W roku 1806 założono 
kamień węgielny. Trzydzieści lat trwa­
ła budowa potężnego kolosa. 

Tymczasem przeszła nad Europą bu· 
rza wojen napoleońskich. Gwiiazda Na· 

-Knne łe~ki ma... ue~nkowaon~ ~mowoików 
Jak pracodawcy chińscy wymawiają posady 

(z) Wła,ściciele lombardów chińskich I Inna forma wymówienia polega na 
udzielają swym praoownikom wymó- tern, że cały persone,l przedsiębiorstwa 
wień w formie, n~gdzie na świecie nie I spotyka się . u pracodawcy w trzecim 
praktykowanej. 

1 

dniu uroczystości noworocznych. Od-

Poza tem dziecko powinna się Pani zabrać do 
pracy społecznej, która nie zabiera zbyt wiele 
czasu. Godzinkę, czy dwie tygodniowo napew· . 
no mogłaby Pani paświęcić na życie społeczne 

i towarzyskie, co się Pani przyda, albowiem wy. 
robi w Niej pewne obycie towarzyskie, 

0

umlejęt• 
ność podtrzymania rozmowy i usunie zbędną 

wstydliwośc. Powinna Pani poza tem wiele 
czytać, ażeby mieć temat do rozmowy. 

Gdy przedsiębiorca nosi sie z zamia- bywa się wspólne modly za pomyślność 
rem zredukowania części swego perso-. pracodawcy i rozkwit jego iinteresu. Na 
nelu, zaprasza wszystkich pracowników I czerwonei. ma.cie rozło~ona Jest wielka 
na wielkie przyjęcie. Przy tef okazji! w lista, zaw1era1ąca nazwiska tych, .któ­
skład „menu" wchodzą gotowane kurze rzy nadal- będą pracowali w przedsłę· ~.WISIENKA z ŁODZI''. Jest Paul dzłeln• 

łebki". Każdy łebek oznacza wymówie· 1 biorstwie. P.raoownlk_om wolno Jednak dziewczynkę I bardzo młodę tak, te Jej kłopo~ 
tttłe dla jednego praoownika. Wymówie- s~oirzeć do l•sty dopiero po zakończe- ty spowodu braku towarzys~wo s~ nar&Złe bez. 

nie odbywa się w ten sposób, że praco- 1 mu uroczystości. , podst~wne. • Tatusiowi nalezy wy1aśnlć, że na­

dawca osobiście wręcza kurzą i:;łowe u-1 Rzecz oczywista, że ur~ędnicy ocze- leży się Pani pewne ~tchnienie P0
, pracy I od 

rzednikowi z którego usług nie chce kują skończenia modtów z wielkim nie- czasu do czasu powinien Jel zezwolić na roz­

więcej kor;ystać. pokojem. rywktł. Proś~y Pani w Sprawie korespondencfl 
nie uwzględruę, albowiem tego rodzaju pośred· 

2 tysiące funtów za śro~ek nasenny .•• 
Huk samolotu przyniósł nieszczęśliwemu miljonerowl 

upragnioną drzemkę 

(sb) - Nies1z1częsltwy bogacz, miesz- Obecnie Rai Bahadur Baioria zajęty 

nictwem „Wolna Trybuna'' słę nie zalmufe. Po· 
winna Pani 1tworzyć 1obie kręg miłych koleia· 
nek, bywać u nich od czasu do czasu, poinać leli 
braci, ku2:yn6w ł znajomych. Poza tem może 

Pani wstąpić do Jakiejś organizacji młodzłeżo. 

wef, sportoweJ, albo oświatowe!, gdzie zetknie 
się Pani z wieloma mllemi osobami. 

k.aniec Bombaju, Rai Bahadur Ramiidas jest próbvwa'Iliem wsizystki.ch sposobów, 
Ba}ori:a je,sit obeonie znany na c1Jym zaleconych mu prze·z życzliiwe osoby. „LADY nr. 20". Dziecko, czemu fest Pul 

świecLe. W·iiadomość, że wyznaczy! on Między i1nnemi otrzymał bo,gacz anonl· taka zgorzkniała 1 zniechęcona do świata?.„ Czy 

dwa tysiące funtów nagrody temu, kto mową radę z Francji, aby przejechał sie wyrządził Pani ktoś krzywdę, czy tet Pani sama 

znajdzie dla niego środek nasenny - ~amołotem. Huk motoru ma być bowiem zbyt ~ele od świata i ludzi wymaga, . zbyt wiele 

wywofata n~ezwykły sJkutek. r -świełnym środkiem nasennym. Bahadar żąda od przyjaźni i ~zuka człowi~ka bez wad?. 

MiilJone,r hinduski jest obecnie zasyf wsiadł do otwartego samolotu i w ciągu Naleźy mieć nieco więcel pobla:tliwoścl dla lu· 

pywa!Ily li'S'tami i depeszami ze ws.zystr calej godz,tny zażywał przejażdżki. Po dzl, ich wad i słabostek. Niech Pani apogl4Cfa 

kich stron świata. Tygodniowo poczta tej podróży zasnął oo, jednak zaledwie na 1wolch znaJomych oldem wyrozumlał~go czlo 

dos'taf\cza mu 5000 depesz i listów pole- na dwadzieśda mi.lllut. Krótki te11 sen wieka, który wszystko wie, 1\"Szysłko 'Widzi, al• 

conycb. Ludzi1e, wysyliający do n!egol znaczn~e go pokrzepił. Po dwuch latach nie dzlwi się niczemu I fest pełen przebaczenia. 

rady, nie kierują się bynajmnaej chęcią Babadur przespał się po raz pierwszy. Nie dob~ze jest być zupełnie samotn, l leplel lał 

ulżenia temu człowiiekowi ale nadzieją W roku ub. zatrudnionych było w Holly- godzić się na kompromisy z życiem I ludźmi, 

tatwego wzbogacen.ia się. ' , aniżeli odgradzać się od nłch murem nieuhlośd. 

· " ję sobi-e, jak już danosi~em, masło i sto- mnie zaprowadzić do tak zwane~o „za. LUDZIE Napisał specjalnie dla Expressu" staję diodatk0iwo bielszy chleo, a O.okupu- Przyszeał po mnie łromllsarz ł chce 

MI E CZY SŁ A W L. K I TT A Y nine, czasem twchę kiiełba1sy. kładu dla niepoprawnych przestepców· 
Muszę już kończyć, bo świaUo zga- recydywistów". Zgadzam s.i'e bardzo 

,~ z A IC R ATA ~ I ś1_11ile niledlu~o: ~e'r~ecmie .Ciebie, Bas!n- chę?1ie, bo pomałem już jedneg_o pe~}?-
111 mu, do moJeJ p1ers1 przyicJ1Skam, M.amu- na'rJUsza z teg;o za1kladu, a mlan'OWJJC1e 

I 
. sia mocn:o caluj:ę i Ciebie dużo razy, Paruszewsikiego. 
• • • • , , „ Twój Ci~ do śmierei kochaij.ący ma,! Idziemy przez wiel1{i gmach wlęzilen-

RBPOrf aż z s1edm11 nanv1ększych w1ęz1en w Polsce - . . . . . Ada~. ny. Po drodze zwłed~am s·zpital, urzą-
22 •• .laik przyJda. pi.emąd:ze od K. d:a.i na- dzony wedt~g wszel~1ch .wYmagań no-

tychmiast poprawić podłogę." woczesnych. . . 

Pytam aispilra1t1ta, czy w taikich listach} wcale ten paskudny nałóg. Nie przysy- Ust nind'ejszy odszedt „orygiin.alnle", Pytam się kiLku chorych i o'dpowia-

wykreś1a siię pewne Zldian1i1a. łaj mi więcej tytoniu. Żaluję bardzo, że be:z prz,ekreślania. A'SPiirant nDe da wat · dają mi bardzo uprzejmie na moje pyta-

Aspiirant bierze wpierw grube :pióro nie zac,ząlem wcześniej pracorwać w sofbte w pra:cy prze1s:zkadzać, gdyż uwa- nia. W jednem z łóżek leży starszy pan 

do ręki, macza· w czarnym tuszu, następ- warsztacie. Prosiłem siiię o pracę, ale żaJ, że więzień nie porwinien długo cze-1 o inteligentnym wyrazie twarzy. Włosy 

nie czyta bi1egle podany mu przeze mnie oni 111ve wiedzieli, gdz.ie przyd'zve,lić gajo- kać na pocztę. Wobec teglO wziiiął się 1 siwe, twa;rz bardzo schorowana. Piierw­

Jist i za,czyna ilffeślić. Z treści tego li- wego, który nie zna się na żadnym za- gorliwie do pracy i nie zwraca:ł na mni'e szy ra:z karany. Siedzi za defraudację 

stu zostafa prawie połowa. Resztę prze- wodz·~e w więzieniu. Co porabia nasz uwagi. Mialem reispekt dla pa1na Cym- 70,000 złotych. W wielkim banku w 
k't'eśio1t10 w ten sposób, że invkt 111ie od- Maniuś? Dlacrzego nre - wspomi:nasz o !bali i pochwalam jego sumienne wyko- Bydgoszczy. Pytam go o nazwisko: 

czyta zamazanych tuszem wyirazów. nim w Hstaich? Czy rnzmawia już do- nywanre prncy, po•jętej w najlepszem te- - Owczarek - odpowiada cichym 

· - W:tdzi pan - tłumaczy mi arspi'- brze i mówi wszystkie wyrazy? Daj tą go slowa znaczeniu. Robota szła mu, głosem. 

rant - nie można dopuścić do tego, aby mqją grubą kurt!kę prze:riobiić dla niego !ak po ma'śle. Po Usfach poszłv gazety - Wiek pana? 

taki nieszczęśliwiec otrzymywał przy. Ina p·łaszczyk. Już jest dobrze zimno i r czasopisma. Przegląda się gorliwiej te - Ukończę .nie·długo - · pięćdziesiątkę. 
kre wiadomości. I tak nie potrafi zara- Maniuś może się prz,eztębić. A jak jest gazety, które są przeznaczone dla wieź· - Co panu dolega? 

dztć złemu. Pocóż więc przysparzać z tramem? Czy doktór zapDsał mu coś niów antypaństwowych. - Choroba kiszek. Cierpię już od 
mu .zmartwień? Gdy chodzi o wypadek nowego? Napi'S'z do szwagra do Wilna, Strażnik przyniósł do kaincelairji wier- wielu lat na jelita. Ale ostatn;.o jest mi 

śmierci -jakiejś btiższ.ej O!Soby z rodziny, to on znowu pośle Wam trochę pienię- sze więźnia Nurk1owskiego, skaizainego na już lepiej, bo jestem .w szpitalu i pielę-

wtedy zawiadamia się więźnia. dzy na święta. Od tteie1nki mia,fom kart- dożywotnie więzienie. Przysłał mi je grtu,ją mnte. 

Bodzielam zdanie aspiranta i prze- kę, w której mi pisze, że chce po Was z dedykacją: po,świięcam Panu moje - Jak długo pan jest w wlezieniu? · 

glądam dalsze listy. Czytam ltst wi'ęźnia przyjechać i zabrać W-a;s do siebre na skromne utwory - Nurkowski. Jest te- - Dwa i pół roku~ 
do żotrf. Autor tego listu otrzymał WY· gwfa;zdikę· Ona jest bardzo dobra dla g;o sporo. Jeden petny, dość gruby ze- - No to już niedługo wyzarowieje 

rok 6 lat za zabójstwo. nas i robi nam d<użo -dobrego. Pozdrów szyt i kil/ka lmrteik: zapisa:nych od góry pan i kaira niebawem się skończy. bo pan 

„Moja Najukochańsza Ba•siu! . ją se-rde,cznie ode mniie. W przyszły po- do dołu drobnem pismem . . ~rwrzucam ma wyrok czteroletni, nieprawdaż? . 

. Wczoraj miinął już czwarty rok mojej niedztałek jest rocznica śmierci nas:zej je i czytam n1iektóre z ni1ch. 'Jeden wier~z - Tak jest. ,. rr 

kary, wsta:ły mi dwa 1ata. Pan Naczel- IKrzys.i. Nie zapomnijcie pójść na cmen- nosi tytu! następujący: - Życzę poprawy zdrowia· 

nitk zawolal mnie do siebie we środę i po ltarz. Czy patrzy taś na wyntki loterji? - Bardzo panu dziękuję. 

chwalił za moją pracę. Zrobiłem piękny Może nasz lo'S wygra, wtedy, da Bóg, ROZPACZ W·JĘŻNIA. Opuszczamy szpital i kierujemy si~ 

kałamarz i dwa przycisiki na biurko. Je- będzie nam wszystkim le,płei· Czemu (Pi'osenka na nutę „Księżyc nad Tahiti" w stronę dziedzińca, do drugiego gma-

<len z przod,own1ków powiedział, ż·e rn- !nie pisałaś nic a niic o K. On mtal przy- z „Poganinia"). . chu, w którym jest zakład dla niepopra· 

bię ladniejsze rzeczy, niż niejeden za- 1 stać Jobie dwa razy po 50 złotych i nie Cały wiersz jest utrzymany w bar- wnych. Po drodze sp1otykamy strażniika 

wodowy. stolarz. Pra:ca daje mi dużo i 1mam wiadomości o tern, czv już zapłct!cH, · dzo ponurym i rozpaczliwym tonie. Śmie eskortującego jednego wi:ęź,nia. Komi­

tak mi cza:s lepiej upływa. Oprócz teg0 I czy nie. Mnie dają tu dobrze jeść i je- szył mnie jednak te1n podtytuł „Piosenb sarz pyta go: 

zarabiam sobie parę groszy i potowe wy' stem bardzo zadowolony, bo jedze:iie na nutę „Księżyc nad Tahiti". - Gdzieście choazHi Maciejewski? 

daję na d,o.kup masła, kiełbasy, lub sto- jiest smacz.ne i obfite. Gl,odu nie cierpię. W wierszach uderza bra:k r:vtmu i · · 

ntny. Przestałe.m paJ.ić i ni.ie. }Jtalruje_ int Opró~'z tego za prncę w.. .warsztacie, do.- moc błędów ortografiieznych. · (D~ .cl.M jutro}, 

' 



s.V •va~ Slr. 8 , 
Pierwsza burza s • t 3 M • Ł d • 
,l·lW~:~j~:·~·i·g~, wie o a1a w o z1 

d::r.1ny 6,,m. 45 p,rzes1zła nad Łodzią pi~r- : Jmponuiąca def1·1ada na Placu Hallera -Uro-
wsza wiosenna burza, połączona z n1e-j d • 

~i~i~~i:~;k1:i·ciepłym i dusznym czyste przyrzeczenie na sztandary hufcowe 
dniu, po południu, niebo zaciągnęło sięi 
ch1!1urami z których wiec~oll"eim spadł 1 . lódź. 3 maja. pełne prawa obywatelskie wszystkim zawsze' manifestacyjnie tak jak obecnie 
ma10~ deszczyk. , I (v) Dziisiejsze święto 3-go maja jest mieszkańcom Rzeczypospolitei. po cdzyskaniu Niepodległości. 

Kilkahotne błyskawice i przytłumio•i 145 rocznicą Konstytucji głoszącej rów- Od 145 lat rocznica Konstytucji M.a- Swięto majowe rożpoczęto sie jut w 
ny :odgk»s lfrz~o~ów był zn,a.kiem, zwia- 1 nouprawnienie wszystkich stanów, zno- Iowej uznana jest św~ętem narodowem dniu wczorajszym; w godzinach oopołu.:. 
stuiącym nade1śc.1e wc:zeisneJ!o lata. szącej wszystkie przywileje i nadającei obchodzona uroczyście, chociaż nie- dnhowych, gdy na bramach domów i bu· 

JUTRO KONFERENCJA Z HORAKIEM l~~r.~~~~~~:::t~~~fc!i:!~g~~ 
· I ciągną} capstrzyk ?rkiestr wo}skowycb, 

I policy1nych, huf cow szkolnych, przy· 

Powołanie komisji fachowei w przemyśle kotonowym. Sposobienia wojskowego i straży pożal'· 
Z K . . -' - . neJ przy blasku płonących pochodni. 

a targ w arolewsk1e1 Manufakturze trwa nadal Na murach miasta wylepiiona zosta-

. . Łódź, 3 maja. I qi tej Oltllówfone będą poza.tern sp_rawa szym cią,gu. Już 00 5-ciu dni 750 robot- la odezwa kon;iitetu obch.od?· nawo!uj~-
fk) - . Wcz.ora1 inspektor pracy p. zapfa.ty za pOistoje oiraiz dopus1zczania ników Oiktllpuje mury faJbryoZine. Celem i ca ~10 uczczem~ ~ego dma 1 do wzięcia 

Rad;łowi~ki wyz~c;zył na nadch?dzący ucz!1iów do masizvn. zlikiwido;wania konfliktu na jutro t. j. po- udz1alu w, rew11 1 wspólny~ pochodzie. 
p<>med;Ztał~k, t.J.,.Jutro konferenc1ę, ce- Zatar~ w zakładach włókienniczych niedziałek zwołana została ws·pólna kon- W mysi ustalonego nrn~r~rrl~, ob-
łem zlikwidowama załarsiu w fabryce Karolewskiej Ma.nu.faktury trwa w dal· ferencja chód tegoroczny p.rzedstaw1ac się bę-
Horaka w Rudzie Pabianickiej, gdzie w ' dzie następująco: 
da·t&zym cią.,!!u trwa sttjak OikUJpaicyjny. W dn~u dzisiejszym o godzinie 9-eJ 

Na konferenoię tą, któira ma się od- Nag·roda dla każdego rano odbędą się, w świątyniach wszyst• 
być w inspekcj.i piracy o 11odiz. 12-ej w kto nadeśle trafne rozwiazanie kich wyznań · uroczyste nabożeństwa o-
po'łudnie zaproszeni Z0'9tali przedstawi- lzdokzs elbos mas - izdohcyzrp onźóp otK raz wygłoszone zostaną okolicznościo-
clele związków zawodOWych, delegaci Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia klien· we kazania. Na nabożeństwach obecna 
robotnik6w Horaka oraz przedstawiciele teli następujące nagrody: będzie młodzież szkolna z oocztamł 
firmy. . 1. Nagroda Zl. 100.- gotówka 9.·· Nagroda Ubranie meskie szt„ndarow· emi' s·zkół. 

2 50 10-15 Kostiumy kąpielowe w 

. W. d1ntu wczoria.iszvm zaikookizone z,o.- 3: „ „ 25:= „ 16-25 Obrazy oleine . O godzinie 10-eJ odibeazie she nall:io· 
stały ·oiblic2:e111iia cfotytazące zarobków w 4. Rower męski 26-30 „ Zegarki meskle żeństwo w Synagodze przy ul. Korściu-
fabryce HOII'aka. Bada.no taik.te, jaik dłu- 5. Patefon 31-32 Budziki szki 
go odbywała się pil"iaca u Horaika gdyż 6. .• Aparat radiowy 33-45 •. Artystyczne rzeźby J J'ednocz śn' n Pl H ll · 
· botni _, ___ . • · , ' ali 7. „ Aparat fotograficzn:v 46-{)0 „ Kasety toaletowe. . e ie a ac a .era przy. 

ro • cy ~zą się! ze częs~0 pracow s. „ Gitara J będą oddziały garnizonu łódzkiego, or-
po kilkanascie J10d.ztn na dobę. I Prócz tego wiele innych nagród oraz wie!ka Ilość nagród pocieszenia. Rozdzielenie na- ganizacje byłych wojskowych organi-

. ' ~·.· gród odbędzie sję pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi się na piśmie. , zacje s oteczne za od . • h h f 
Jak wiadomo w piriotok:ule likwidu·· Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesiać iaknaiprędzej. . k) • W 'o~e. c~\Y' U -

jącym strajik k·oit~ar.zy, z,~naczono, że Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA", Kraków, Kro-.vo1forska 56/15. ce SZ One oraz rzesze O YWa el. . . 

spośród z~ązków , za~ocforwych. i st?·! i AA t•w '*ff -- 1 wz~~~f0~;~a~~~at7~~:~;t:~.~ck1_~;: 
=:~i~:~cli f~~a:~w zo~~:~~:1 M&l(llDRYCz•a paczKa w ft1~czc~ świ7~a. celeb~-owana przez J. E. biskupa 
ja fachowa dla załatwienia kilku sp<lif·1 ••1n nu 11n n n l!iłdU " Jasmskiego. Na. ~rubo.żeństwie obecni 

h in el tał • st • • • będą przedstaw1c1ele wladz oaftstwo-
~yck sprawt, kuła m. : cb.emt uds..J emh a a- Nad brzegiem rzeki Jasień znalez1ono zwłokj wych z wojewodą Hauke - Nowakiem 
we na ar Y y, nieo Ję e ~,yc czaso-, dziecka w stanie rozkładu I d t · · l l d. · k. 

_w;ą taryfą. . . . ' na cze e, prze s aw1c1e ew a z woJs o-
- J,ako t0l'ID.lin osta.feczrny na załatwic·{ Lódź, 3 maja. Jak zdotano stwierdzić paczka przy- wych z dowódcą O. K. gen. bryg. Lan-
-t:iie , -tych spraw 01~€Jono dzień 25 ma-1 {gr) Nad rzeką Jasienią w Rudzie płynęła rzeką z Lodzi i znajdowała slę gnerem <;>raz przedstawiciele organilz~-
ja r. b., z tern że ie żeli do te1!o cza.siu I Pabianickiej znaleziono wczoraj paczkę, w drodze przez kilka dni. Znaleźli sie cyj, związków, cechów i sp of eczeń„ 
sporne kwesitie nie .zosrta.ną załatwiooe, ! w której znajdowały się naoczni świa.dkowie, którzy widzieli tę I stwa. . . _ . . 
to zarządzi się arbitraż. który zost®ie I zwłoki dziecka. oryginalną, a makabryczną paczkę, w . Po nabozeństwie odbedz.ie sie defi· 
powier2'ooy oklręgowemu. inspektorowi! O strasznem odkryciu powiadomiono po- chwili, gdy była w drodze do Rudy Pa-; lada oddziałów, potączona z pochodem 
pracy. sterunek P. P. w Rudzie Pabjanickiej, bjanickiej. I organizacyj: Defiladę przyjmą p, woje-

W związku z tern, w dniu wczoraj- który skolei doniósł o tern komendzie Istnieje przypuszczenie, iż zmarłe tra i' woda Hauke - Nowak o-raz gen. Lan„ 
szym związki kotoniarzy skomunikowa„ powiatowej w ŁodzL gicznie dziecko g,ner. 
ły się z zarzą.dem stowarzvszenia fabry-1 Zwłoki dziecka znajdowały slę w roz- padło ołlarą zbrodni. Bezpośrednio po defiladzie oaoędzi1e 
kantów wyrobów pończ0szniczvch i uz- kładzie. · się uroczyste przyrzeczenie junaków 

~dniłv, że pierwsza wspólna kon-1 [ OWSZECHNY(H I stopnia szkół średnich i wieczorowych 
ierencja odbędzie się już w począł- oz• ECI w SZKO LA H p oraz Związków Strzeleckich na sztan„ 
kach przyszłego tyf!Odn.ia. Na konferen· I I. dary hufcowe w obecności gen. Lan-

.AEll ~-.- _ _.._ są dożywiane i p=-zodu.ją pod względem higjeny gnera, daw. X-ej dywiz.iii Płk. Indorf~ 
~ !BB• _,.. ~ ....._ . _ . Ankowi1cza, dow6dcy pułku ołk. Bratro 

l Łodz 3 maJa postępy i obecnie, pod względem hi- d · · i k 
Pielęgnowanie cery, która też musi . . -~ . . . . ód od • i or.az przewo. mczacego m1e s iego Ko-
odpocząć, to obowia~ek każdej, cho- j (v) Odbyto. się pos1edzeme. m1e1sk1eJ gjeny w szkotach, L • ź prz Ule nnym mitetu P. w. 1 w. r. prezydenta Glazka. 

ciażby naipięknieiszei pani. 
1 
Rady Szkolne] pod przewodmctwem p. miastom terenu byt ej kongresów ki, a ** 

Co~ dla pal!-ó:V ~ coś dla dzi~wcząt. l dr. Skalskiego. Na posiedzentu tern nawet dzieci w szkołach łódzkich są Stronnictwo Na;oaowe w Łodzi 0 _ 

Kazdy powm1en 1~teresować się wy- l stwierdzono że prowadzona przez czyściejsze aniżeli dzieci w szkołach trzymalo zezwolen'e • d t . , ·ń 
mogam1 mody 1 ' d . . • d i 1 h h li I Wta z s arosc1 -

Ob d d t k k · · t 1 .
1 
Radę Szkolną, akcja ozyw1aQia z ee powszec nyc sto cy. skich na przemarsz w dniu dzisi'elszym 

szerny o a e osme yczny b ł d i t • · d t p W lt t · I 'k W d · tu · • 
modniar~ki, a nadto rubryk(: Lekarz ! Y a p~owa zona n ensywme 1 a a , : a. ra us, nacze m . ~ ~ia po nabożeństwie w Katedrze. ul. Pilotr-
domowy - Kacik, pani domu - Roz- 1 d??atme • ~ez.ulta ty. Rada zebrała z Os\~TJaty. 1 !<ultu.ry Zarządu M1e1sk1egol kowską do Placu Wolności i Pomorską 
rywki ~ nagrodami - Humor - Rady ' roznych zrodet, kwotę ponad 30.000 zł„ stw1erdz1t, ze mJmo złych warunków do Helenowa. 

pam Ivy - w 151-ym numerze j dzięki czemu odżywianyh bvlo stale materjalnych miasta, budżet przezna· am•••••••••••••••••••••••••llil••• . [O J~dl·1enr now·1n'['" , 2.000 dzieci i akcja dożywiani.a prowa- czony na szkolnictwo w Lodzi podwyż-u r ~~ dzona bę_dzie -yv tym samym stopniu a~ szony z-0.st_ał o. kiilkadziesiąt tysięcy .zło- ~fril)k okupacy·ny 
" do zakonczema roku szkolnego, t. J. tych tak, ze mema o,bawy o to. azeby '1 

który przynosi ponadto całość Jnte- d d · 20 b t · · t któ ·~ ł ·1 · pro dz 
resuiącei powieści Mariana GomoliC1- 0 ma czerwca r. · w aczme. mias o, · re ws awi· 0 Słę w wa e-· W fabryce Klaff nmana 

skiego p. t. Dr. Outentag, kierownik sekcji hi- I ni.em przymusu szkolnego, cierpiało na • . 

PIE.IADZ 
gjeny szkolnej, stwierdzi1t, że walka z brak pomieszczeń szkolnych dla mio- (k) W . b. ·hL.ódz. 3 maJa. 

I brudem, prowadzona Intensywnie na• d~ieży. „ . czo.rai wy. uc 1 ostry zat~r~ w 

I
. terenie szkół powszechnych czyni duże fab:yce KJammana przy ul. Zagam1ko-

LEŹ)' MA ULICY D · 1a „ t. • d . n b tu ~b]o~~lk~~~ryka ta zatrudnia około 200 

f I Zl;a os,a ni Zie po y Przed. dwoma .tygod_niami robotnicy 
C. T. P. jest wszedzle do nabycia. _ _ otrzymali wypowiedzenie. W czo raj fir-
( e S1 a 30 groszy C:grhu Słłon1ewsla11«:b ma zaproponowafa im, a·by si•e zrzekii 

Dziś Cyrk Staniewskich daje ostat-1 cudów areny cyrkowej, niech skorzysta wszelkich pretensji za czas ubiegły, a ....... „„- nie 2 przedstawienia o g. 4ej popol. i z okazji w postaci umieszczonego poni- wówczas zostaną ponownie przyjęci do 
• • ,,, 8.30 wiecz. Kto więc jeszcze nie widział żej kuponu. pracy. . 

Kradz~ez podkladow Dl PropozycJ.ę tę roibotnicv odrzucili i 
· I · h na znak protestu rozpoczęli strajk oku-
ze aznyc K u p o N pacyjny. Rowiadomiony o zatargu Zw. 

Łódź, 3 maja. j Klasowy wszczął interwencję. 
(gr). - Na plac!l Zjednoczonych Za- , ,,Expressu" do Cvrku Staniewski·ch • 

kł d , S ł 'bl • O h " · .,, ·~ DANCING IWDZINY RADJOWEJ. 
a ow • 9 c 1e1 era I ro mana przy , (przy ul. Traugutta 1 Killńsklego) N" 

ulicy Kilińskiego 190, usitowanc. doko- i ie zapominajmy, że dancin~l Łódzkiej Ro-

nac, w dn1·u ,„,~ ·,or·::>3·~z,yn1 Jrradzieżv 17 d~iny. Radiowej, które. odbywaia sie w każdą 
,„,„ " _ , „ n!edz1elę od godz. 17-ei w popularnej restaura-

sztuk podkładów żelaznych. Dzięki Kupon niniej'szy uprawnia r.rzy kupnie biletu do wprowadzenia ci: „Hotelu Polskiego" przy ul. Piotrkowskiej 
czujności służby firmy uktc. nidortuu- " Nr. 3, są naimilszą rozrywka. 

.nr. 28. Łuczaka doprowadzono do Io- -~ 

nego złodzieja, którym okazał sic Hen- drugiej osoby na ana1ogiczne miejsce bezpłatnie. ~-
ryk Łuczak, wm. przy ul. Kaplicznej I Ważny .tylko dziś, w niedzielę 3 maja godz. 8.30 wiecz. · .· . • . . 

•'* + ; we 1 ua .... wwwi As•a•· 
kalu 11 komlsarjatu P. P, llllllliiiiilliliaillll• 

... 
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f-aJJ.a .'Tu U!d.tr !„ 4 Pllbl. Zła. RDCZnlE Płil\CI\ RODZICE! 
---------,;;;,,;.~~;.;;:~.;.. uczniów, ucz-:szczających do szk61 średnich w Łodzi 

PROGRAM ROZGł.OśNI LODZKIEJ . _ . , . 
POLSGIEGO RADJA. Lódż, 3 maJa 14 szkół mieści się w budynkach wła-

NIEDZIELA, dnia 3-go .ma!a .1936 r. (v) ·Cieliawe są dane dotyczące szkol- snych, 19 w budynkach wynajętych. 3 
MAJ 

1936 
R. 

9·<??-9·03 = Sygnał czasu 1 pie.sń „Serdeczna nictwa średniego w Łodzi. W mieście Do szkół łódzkich uczęszcza 6236 ło- nia ~ann~~P~:~~~~i~~iir~y~~eosb~m~óżP~~i z~~~f:~: 
Matko , 9.03-9.15: Gazetka rolnicza w oprac. · t • · ół 33 k I • d · 6 '6 · k l' Stanisława Jagiełły. 9.15-9.40: Koncert orkie- naszem IS meJą Og em Sz O y sre • dz1an, 25 uczm W Z miast O O !CZ- nej. Kolo godz. 10-tej dzialaia krytyczne . 
stry dętej 21 p.p. 9.40-9.50: Dziennik poranny. ule, z czego 4 państwowe, 1 samorzą- nych ~ 267 ze wsi. Spośród zamiejsco- wpływy dla ruchu i komunikacii. O tei porze 
9.50-10.00: Program na ~isiaj. 10.~-10.15: dowa, 14 społecznych i l4 prywatnych. wych 375 dzieci doJeżdża codziennie do nie należy także załatwiać spraw. które po-
Muzyka (płyty) na wszystkie rozgłośnie P. R. O ·Ó• d· kól ś d . h winny pozostać w ukryciu. _Poczawsźy od go-
10.15-11.57: Transmisja Nabożeństwa pofowego g 1.em O sz re me uczęszcza- szkoły. _ dz.iny 11-ei nastrój się poprawia i sprzyja pod-
z okazji 15-ej rocznicy wybuchu III-go Powsta- ło w roku szkolnym 1934-35 - 6759 Przeciętnie rocznie kończy Szkoły różom, nauce i miłości. Między godz. 13-tą a 
nia śląs~i.ego (Katowice): - Po nabożeństwie uczniów. Szkót średnich męskich jest w średnie od 600 do 700 absolwentów, 55 godz. 15-tą oczekuie nas zainteresowanie poli­
część of1c1alna uroczystości. 11.57-12.00: Sygna~ Łodzi lS i uczęszcza do nich 3135 ucz- proc. absolwentów mężczyzn i 45 proc. tyką i życiem spo~nem oraz powodzenie \~ 
czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 12.00-12.03. .

6 
.d· 16 Ż ;, k' h kó . d związku ze sztukf" i technika. Godz. 16-ta 

Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03- ll1 _W,' O ens lC SZ ł uczeszczaJą zlewcząt. . przyniesie ujemne wpfywy dla zdrowia i grożą 
12.15: „Ze świ11;ta pracy'' - „Troska J'.unduszu 3343 dziewczęta. Pozatem istnieją dwie Suma opiat wnoszonych przez rodzi- t wypaoki śmierci w rodzinie. Od godz. 17-ei do 
Pracy o młodzież bezrobotną"-wypowie Alek-! szkoty koedukacyjne. liczące tącznie ców za naukę swych dzieci wynosi od godz. 19-ei z powodzeniem możemy starać 5ię 
sandra Senk?wska. 12.15-14.00: P?ranek mu-1 281 uczn' ó 3 d 4 llJ ó lot h le o względy osób wpływowych i nawiązywać 
zycznJ, (z Wilna). Wykonaw~y: ~rkies.tra Symf. 1 w. {) m on W Z yc roczn • stosunki z prawnikami i kasjerami. Okres ten 

~~chl~n:a~~i~~. K$c~~~~~~ lo~lon.d;ol!i:;I Wapno 1' farba spada1·ą na przechodn1·0" Ili ~j;~aioo~~~ Jg~~e p~~y~~;~!w~r~apr~~~~gi~n~;~: 
13.00-;-13.20: Teatr Wyo,1;>ra:tni: Fragment słu- · , W I chiczne i powodzenie towarzyskie. Wieczór 
chowiskowy P· t. „Osy - ArystofaneB~, w. zapowiada się nieszczególnie, narażeni iesteś-
opracowaniu prof. Stefana Srebrnego (z W1lna). r R t • . b ć d • d • b • ó. . . k N I "y 
14 00-14 20, ś i ć z "ł b " 1 I OSZ 0wan1a pOWiDDY y O pOWJe DIO za ezp1eczooe my na r zne roczarowama I szy any. a ez. 

. . . „ mer pana a„ o y , nowe al t ć · 'b kt' wrogo spa-
Stanisława Cwierciakiewicza. 14.20-15.20: Kon-} , , , . . . . , wy~ rzega się oso • ore nam sa u 
cert życzd (płyty). 15.20-15.45: Muzyka luda· . · Lodz, 3 ma]a. I om13ać. Przechodme schodzą na .iezdm~, sob10~e. . 
wa (płyty). 15.45-16.00: Poradnik turystyczno· I (v) Prowa!dzone obecnie intensywnie co na ul. Piotrkowskiej jest wielce u- . Dziecko. dziś urodzo~e - porywcze ... ener­
sportowy dla robotników wyp-owie Szumlewski. na t . . a . t b t b d t d . l d d . h K g1czne, posiada zdolnośc1 do matematyki I che-
16:00-16.15: „Chwilka p;tań" _ pogadanka dial wla ereme n :ze go mia~ ~ r~ okvó · u ~- łru mone. zed ~~g ę ~ na ?ZbV r~c, ?- mii, kochliwe, przywiązuje wage do rzeczy po-

dzieci starszych w red. Wacła:wa Frenkla. ~e ~rzy onserwaCJl u ~n w, o - owy na Jez m I grozące me• ezp1eczcn- wierzchownych, chętnie podróżuje. 
16.15-16.45: Serenady w wykonan1u Kwartetu nawianm frontonów domów 1 t. d., co stwo. . • • • • 

instr~mentalnego (z Poznania). Wykonawcy: ma na celu podniesienie estetycznego Rusztowania, ustawione na ludnych Mężczyzna rown1ez DOUll· 
Stamsław ·Pawlak, Tadeusz Szulc: Włady· wyglądu miasta, stają siię jednak utra- ulbcach miasta do jakich należy zali- " • d · 
sław Both, akomp. Wł. Kaczkowski. i i h d 'ó l d h l' p· I k • b ' d n1en pam101~ 11 o mo ZIB 

16.45-17.10: „śpiące wojsko", słuchowisko pro-, Pen em przec o ru w na u nyc u i- czyć ul. 10trkows ą, powmny yi.: o • 'I u" -
fesora Emanuela. . cach śródmieścia. . powiednlo urządzone i zabezpieczające Jakie będziemy nosić garnitury 

17.10-17.50: Muzyka taneczna w wykonaniu Rusztowania postawione dla otynko- przechodniów przed niespodziankami 1 • , • • 

11.5Óesfs~~: ~:n;Ilaank~0~t'tualna. v.:-ania lub ~alowania ścian ?omów. sa polna częś~ rusztow~nia. na wysoko- W rozpoczynaJącym ,się sezome 
18.00-18.30: Recital śpiewaczy Jadwigi Hen· meszczelne 1 nie zabezpleczaJą przecho· śc1 potowy piętra, powmna bvć szeroka Warunkiem męskiej elegancji jest 

nertowej, ~rzy fort. Ludwik Urstein. . dniów przed możliwością opryskania ich j, zbita ze szczelnych desek. ażeby za- no·s?:enie nietylko starannie zaprasowa-
18.30-P 19·!><>= owszec~ny Te":tr Wyobra:tm: - farbą lub uderzeniem odłamkami cegieł. trzymywały się na niei' spadaJ'ące z gÓ·· neńo 1' wyczys:zczoneńo ń"' ·rn1'turu. Gar-

rem1era słuchowiska historycznego p. t. . ' , , . . . . .s s """' 
„Trzeci Maj". Napisał St. Nadzin. ZazwyczaJ dwie, ustawione ukośnie ry odpryski wapna 1 farby. der.oba męska mu.si być modna. Choć 

19.00-19.10: Program na jutro. deski, wskazują m~ejsce, które należy moda naogół o płci siLnej nie pamięta, 
19.10-19.15: Wiadomości sportowe lokalne. - to i'ednaik co t>ewien czas rnuca hasło 
19.15-19.30: Koncert reklamowy. Pl f • d • • 
19.30-19.45: Kącik humoru i wesoła muzyka. eczywo naraz e nie po roze•e wprowadzenia pe-wnych zmialll: ilość gu-
19.45-20.00: „Co czytać" - nowości literackie J złków u marynarki, liczba i kształt kie-

omówi Stanisław Adamcze'W$ki. sz.o-nek, zmiany w ogólnym zarysie stro-
20.00-20.45: Koncert w wykonaniu Orkiestry Zwytka cen mąki nastąpiła wskutek spekulacyl walutowych . sk' • t d 

marynarki wojennej pod dyr. kpt. Aleksan• JU mę le~o 1 
• • 

dra Dulina (z Gdyni przez Toruń). Łódź, 3 maja. do starostwa, aby dOIWiedzieć się, czy Decyduia,ce o modzie paryskie i wie-
20.45-20.so: · Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. (k) - Jak już donieśliśmy, w związ- nowy cennik wpre>waidzający 10-prncen- deńskie magazyny wprowadzają w ubio-
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. ku z podrożeniem mąki, piekanze pOIW- tową zwyiJkę cen został zatrwierd·zony. rze męskim, na zbliża1ący s.ię szybkim 
21.00-21.:30: „Na wesołej lwowskiej fali". z.ięli zamiair podwyższenia cen pieczywa Delegaoji oświadczono, że zwyżka krokiem sezorn letni, wiele zmian. Szcze-
21.30-21.45: Podróżujmy - ,,W płaskiej Szwaj- 'I: ~dzi 1 _:r __ ,_ • 

carji'' felieton wygł. J. Opieński. w :a..v i zło-ży i w stal"O•sitwie ~ro1=•Klenl cen mą.ki wywołana została spekulacjami gółowe opisy i wzory znaidujemy w naj-
21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- w wydz.fale aipi1"0!Wizaieyjinym norwy cen- walutowemi i już obecnie zaznacza się nowszym numerze „Co Tydzień Po-

kich rozgłośni P. R. nik na chleb i buliki. tendencja do spadku cen, !!dyż spekula- wieść", który oprócz szereRU dodatków 
22.00-23.00: Muzyka taneczna w wykonaniu Ma- Wczoraj dele~a·oja piekarzy udała się cje ustały. speo•alnych, 1'aik z dziedziny mody, kos-

łej Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego , 1 

z udziałem „Trójki Radiowej". Wobec tego piekarze pOstanowili za- metyki, medycyny, zagadnień go-spodar-
23.00-23.05: Wiadomofoi meteorologiczne dla czeka~ jeszcze do środy. Jeżeli do tego stwa domowego i t.d. przynosi całość 

żeglugi powietrznej. czasu cena mąki nie ulegnie pon-ownej interesującej powieści Mariana Gomoliń-
23.05-23.30: Muzyka taneczna (płyty}. 17.55. WIEDEN': Utwory Ziehrera. zwyżce - pieczywo w Lodzi nie -n..iro- skieńo p. t. ,,Pieniądz leży na ulicy", 

19.00. MOSKWA: Koncert muzyki rosyjskief, li""' i; 

20.00. MOSKWA: „Demon" opera Rubinsteina. żeje. Jeśli natomiast mąka podiroże.je, to świetną nowelę p. t. 11 Zdrajca", a nad-NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
17.00. RZYM: Koncert poświęcony twórczości 

Liszta. 
17.30. RYGA: Koncert muzyki ~olskiel pod dyr. 

Bierdiajewa z udz. Anieli Szlemińskiej. 
17.50. PRAGA: Symfonia Brucknera. 

20.15. BUKARESZT: Wieczór polskL w stMosbwie J!roclz:kiem odbędzie się po- to: humo-r, rozrywki z nagrodami, rady 
21.20. ANGLJA: Koncert symfon. nowna kooferencja, na której jeszcze rarz pani Ivy. 
22·10· B~UKSELA: Muzyka jazzowa. omówi się """"!llWę ewentualne1' """'Żki CTP. 1'est wszędzie do nabycia. Ce-
22.40. RADIO PARIS: Muzyka taneczna. ~r - ·• 1 

23.15. WIEDEN': Lekka muzyka. ce-n pieczywa w nasiz.em mieście. na 30 l!r. 

fi .llndr•ei .t'ońsfii~~~~~~~~~~~ - Zd:riowtlie pańskbe, piaillli1e dztiedziicu! I - Zgaidzam się z ojcem, że pan Ka­
Trunek był przedJni1 t mK>cny. Przy rol jest naprawdę wairooścrową jed:nost­

s.zóstym k.i1e~i·s.z.ku pa.n Miichał roz'kroch- ką. Ale przy caitej swojej dtobroci ma rze 
mam się tak, że zagadną'ł Orn1cza wręcz: lcz.ywi.lśoile malt-o shlnej woli-! 

i Ich pierwsza miłość - Wszystlko to doibrzie, painle dzie- - I dlatego też - u:ziupełnit Kresiń-
dzLcu, lecz skąd pain wzi:ął tyle piiend:ędzy siki - potnz.ebuje lmgioś, ktoby n.im się 
na kupno Rychłlowa? O d1l-e mL wiiaic1omo, ·stale opile'kl()IWa'~. Najwyżsizy czas, ażeby 
w osltatinlich az;asaJch nue grzeszył pain ożeni-ł slię z jakąś eniergilc.zrną i pełną 

p · ś~ ół e li nadmila1rem ~otów«<!i. zdecydowanego charakteru dlz·i-ewczyną, 
owie sp cz sna Orni'cz n1ue wiJdz·iJait prizyiczyiny, ażeby która-by się stała jego dopełn:iieni;em. 

Danuta Kresińska, ekspedjent..ka w mil· 1dym względem wyborny praieown~k. z:ataić prz.ed n.im prawdę. A że DaJ11JUśka mikzata w dalszym cią-
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje Oi:n:Doz ldepnąl go przyjaźnre p'O ple- Prruwda, że dostaWiSZy się w ręce gu, sta1ry przyparł ją do muru. 
zredN~owana. 

1 
'ć . caich· szamtażystów, stracił prawiie cały mają- - Nlie jestem ślepy t zauważyłem od 

utrzy~:n~0~j~a z~ e;rzyl~~j! ;m~~1tar~~ ....:._ Pwe'kcmrul mnie pan! Nliie-chże więc tek, piOIZIO<Sita'Wilolil'Y mu przez rodz'i1ców. początku, że nasz pain Karol wodzi za 
sza i od czasu. do czasu s.pclyka .się .z nim. pa111 GómiikIDewilcz p·ria.1cure u mnile dalej Ąle w c~re, gdy .imz.ebywa!ł w wiięztile-łtob~ zialkoochai~1emi oczyma„. Gdybyś ze-

0 spotkan1a:h, lych oow1adu1~ si.ę. na· jako rządca 00 byna. jmn·i!ej rui!e lroliduje nIJU umairl }egio WUJ. Pcm~ewa~ stary ka- chc.uała okaizac mu tmchę .ciiepta, kt-o wi'e, 
rzeczony J:?aauśk~ Stan.sław Reczyilsk.i ' ~o , ·k-' ' t , · ,_. h w·-em waler n!i1e zostawilł bl-Użsi:ej md.zilrny ma- czy już w Meżącym kwartail-e nie zosta-
gwałtowneJ scenie zrywa z ukochaną, nie ~ pans ~m S .ainOW1Sil\.'l1em, .pa.in. O·. ! , . ~- . .:1 . • • . ' , • • 

wierząc, że stosunki jej z Zaryszem aą zu· Jalko m\)J pl_ei;upotent, obe1mu)e meJiakO Ją tel\. przesizeuł ll/a rzecz )ego S-llOStrzenca. talbyś dz1ied.z1°cziką RycMowa ... 
pełnie platoniczne. fun!kcie-da..wnego. właścici.iela Rychlowa, Karofa . Dainuśka odnosiła silę stale do swego 

Kresińska po wielu przygodach poz.naje parua ż. yckliJem" pointe'Wlaż ja n.jie będę sij)ę I Spadek ten skla:dlair sdię z trzech kamile ojca z wi~elką sliodyczą Tym razem 3·ed-
t · e ie ego dżentelmena· Karola Ormcza · · b"• · · W 'I O · k sta · ' 
k~br~n pzrzyieżdża do n°iei do Ryci1towa m~~sziait do nilczego. Dobrz.e w:ięc będ'zii1e, naie w air~mw-~e mucz,, ' ?I"ZY Jąc. ze n.aik żaichneła s·i;ę os·tro: 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar jeśH1 w os'obi!e Gómdikilewilcza Z1I1ajdziie sposobnoścn, sprzed!at na:rw1ięiksz~ z. mich - Przie•z całe żyoi1e wwczepi1ałeś we 
bowego. · pam s1ziaze·rize mu oddam1egio współp1racow a za uz.yskamie w ~en sposób Pl1e<n1ądiz:e mnile W1Z111ilos~e ziasady, że n+e należy nig 

narn! A 00 s:iię tyczy przys.z.łej pański'ej nabył Rychlowo 1' jes.z.7ze . z.osfała .mu dy spnz.ediawać swego seJ.'lca za kupkę 
Kres.iński ziasępd1ł się nagle. rezydie1n.icji1, to i na, to znajdz·uemy radę. pewna siuma nia przerózne 1111-we-styc}e. ztotego metailu. Dla·czeg'Oż więc dziś ra­
- Czy ma pam zamiar zirezy~nować l ·- Dwór jest bardz.o rozległy - po- - A teraz, pan'ie Milchale - lmńczył ]S:z mi! Omiiaza, skor·o wiesz, że żywię w 

z uslug Górni:kilewilcza? witedlZ1i1aił po chwii'li namy'51łiU - ja reś jaiko swoją rel:ację llO!WY dlziiledz:iic Ryichlowa sto1sunku do n~ego czysto siostrzane 
- Taik jest!... kawaler rri·e zajmuję zbyt wuele muejsca. -· mus~ si1ę pan energ.ilOZltllile WiZi·ąć dio ro- ucmci·e i że w dal~ym c.iągu kocham 
- Pain11e dz:redz:ucu - ziaczął blagail- .z przyjemnością odstąpię państwu pra- boty, aż,eby po lataic'h n:Le spotkail mnlie swego Staszika? 

nic Kresińskt - niech pan tego nile ~obi! we sikrzydllo. Są tam trzy czy cztery po los Żyiclkilego. Skolei znli!ederpltwi·ł s.i1ę Kresiński:. 
Rządca Górnii!klhewiaz, to bardzo tęgi fa- ·koje. Myślę, że starczy dla was. - N~ech siię pam ruie ohaiw~a - uro- - Dajże sohiie iuż rnz spokój z tym 
chowi;ec i uczciiWy czł1owile'k. Gdył;>ym ...:... Aż 1111aidito - zaw-otal wniięhowzię- czyśde patiożył rękę na sercu Kre-siński. Sta·szki1em ... Ma-~oś to s1iię przez niego na­
w:i'edz:iat, że angażuje mnbe pan ll!a Jeg·o ty pan Milchał, a praktyczina Da·nuśka za- - Już moja w tern gtiowa, aby Rychł-o- cierpilafa i napłiaka1ł1a? Sponiewieirał cię 
miejsce, nii'e przyjąłbym pańskiej oferty. tms,z.cz,yfa siię: . wo staito się rentownym wa:risiztatem pra brutial111i1e, z1dteptał twoje serc.e ; oidsze<l'r, 

- A to czemu? - Tyllko w ja'k1i spos1ób umeblujemy cy a ty w dalszym ciągu wzdychasz i tęsik­
...-- Swego czasu prnoowaili-śmy ra- tę oos.zą rezydencję? • Po wyjścil\l Onnucza stary zac·ząt silę nis:z za nim„. Zmądrzyj nareszcie, dziew 

zem z Górnikuewi-czem w jednym z ma- Odkupi•łem oid pai111a Życkigo dwór nad nim mzw01dizi1ć: CZY'no i WY'rwi~ z s·eirca resiztkę senty­
jatków wielkopolsiki1ch, gdzie też zaprzy z ca1t.em urządzeniem, nii1e zabraknie więc - To napmwdę wsp.airuilrul'y czl1owiek mentu dla cztowileka, który okazał siię 
jaźniliśmy się. Ki·edy w z.~rr:ii1e Górn_ildie- i graitów ~Ja was! -:- uspiok-o·iil. ją O~i.cz. i P8i!l z panów. Cha1ra1k-ter .moż~ trochę,. niegodmym twolej mi~.ości. . . 
wkz dowi-edzi1a1ł się o moJeJ htalneJ sy- NaistróJ stawa·ł s11ę coraiz m1-lszy l we- sł1aby, a:l-e z gruntu uczc~wy I pełen - Czy chcesz krnr111ecu11Je, oicze, aże­
tua!cii zaprosił mnie d10 siebi1e na wieś, selsizy. Pan Karol byt talki prosty i miły, s.zlaicpetnych pol·otów. Co za szczęści1e, bym wyszła za Omiicza? - zai.;zerwieni'­
pocze'm wystarał się dila mni1e o posadę : że Kres:i~ski zap.omni-al wkrótce, że bądź I spotfać na swojej drodlze czt·owi1eka te- li la s0i1ę w.ykrytej pasji d:zi:ewczyna. 
karbowego„. Byłoby mi teraz bardzo; co bądź Jest to Jego nowy chlebodawca .. go typu! Kresi:ns!k1, wyczuws1zy wrogi nastrój 
nie-zręcz;n:iic wygryźć go z j.egio do-tyczczai1 Wydo_byt . z s.~a~ki butelczyinę jakiieś wy~ I Spoirz'!ł-'.t z U'lmsa nia mill·c~ącą córkę. 1 córki, począł si'ę szybiko oofać. 
sowej p•O>S•a•dy tern więce_i, że - oo po-~- bome.J,:,twskl~~11e o~ la1t pnzeoehowywain·eJ -:- I coz ty na to, DrunusIJU? - zapy- ł • • 
kreślam rnz jes.~cz.e - Jest to podi 'kai- Wl!rklv li J>l1rel)i ·W·Jeax> rec.e. ~Ją w.ręcz. <Dalszy ciąg iutro). 
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_ NAUKA BRIDŻA NA PLAŻY. - Na sło­
neczncm wybrzeżu Ka!iiornii otlbywaią się 
wykłady gry w bridża. Jale widać, ekscentrycz 
ne amerylrnnki zawsze iączą przyjemne z po-
żytecznem. · 

2. NOWE BUDOWLE W RZYMIE. - Rocz­
nica założenia Rzymu obchodzona jest w Italii 
w ten sposób, że w dniu tym inauguru!e się 
budowle wielkich gmachów użyteczności pu­
blicznej. Na zdjęciu widzimy J\\ussoliniego przy 
założeniu kamienia węgielnego pod nowy gmach 
pmlstwowy na ulicy Via del Mare. 

3. PO ZDOBYCIU JEZIORA TANA. - Po 
zdobyciu obszaru dokoł.t jeziora Tana przez 
wojska włoslcie, generalny sekretarz partii la· 
szystowskiej St::irace, zatknął tam sztandar 
nazywając półwysep Gorgora przylądkiem J\\us 
sol!niego. 

4. WSPANIAŁE SZOSY NA FRCNCIE. -
Wślad z3 oddziałami wfos!demi, po.;,a·,-;41j:;cc:111i 
się wgi~b Al;isynji, maszeruJ;1 drn:i:yuy robot­
nicze, które buduia wsoaniałe szosvo 

5. WYBORY ·WE FRANCJI. - Powyżej re· 
/produkujemy pierwsze zdjęcie z francuskich 
/wyborów parlamentarnych. U góry widzimy 
/prezydenta francli Lebr.una no głosowaniu, u . 
,dołu - b. premiera Lavala w chwili oddawania 
głosu. 

6. Z ZAJŚĆ W PALESTYNIE. - Szereg zbu 
rzonych domów. na przedmieściu Jaffy. 

8. PREJ\\JERA „HARNASIÓW" W PARYŻU 
- W związku z głośną premjeq „Harnasiów" 
w Paryżu, reprodukujemy ioto~rafię afisza pro 
pagandowego, który ukazał ~ię na murach 
Paryża. 

8. WIOSNA - NAJCUDNIEJSZA PORA 
lWKU. - W stolicy nadsekwarrskicj wiosna 
l:lpanowafa iuż w c.::~eJ 1>e:ni. !'Ja ;'dkclu grząd 

l
ki 

1 
kwitnących narcyzów pr~ed P_'!~~c_ęm T.1!!"' 

er e. 



W czepku urodzony z miłości do •. homara 
Rzeczywiście niezwykle „korzystnle'~ jnego miasta Kecskemet, wdowa otrzyma­

urodzit sie w tych dniach Wiktor Emanu- ta .z Wt.och list, w którym donoszono jej, 
el Barabas. Rodzice jeg-0 wywędrowali te na wychowanie Wiktora Emanuela 
pned dwudziestu laty z Węgier do Ame- dożone jest w banku.przez państw~ wlo­
ryki Południowej. ale nie powiodło im skie 65,000 lirów. 

I(óżne bywają powody morderstw: szv i piękniejszy od swych kolegów. ulu­
kohieta. pieniądze. obraza._ Ale ieby o bienlec właściciela, zwany przezefi „Al­
homara... · fonse". „Alfonse'' nie mógł być zied·zony 

W handłowej dzielnicy Nowego Jorku - pan Boniface kochał go za bardzo. 
mial restaurację pewien f'tancuz, nazwi- Zazdrosny o powodzenie restauracji, 
s~iein Bonifa.ce. Specjalnością tej restau- otworzył sobie w sąsiedztwie inny f ran­
racji były homary, których pełne akwa- cuz lokal konkurencyjny, ale ten szedt 
rjum stało przy wejściu i każdy z gości bardzo słabo. Rywal obmyślil więc spo­
mógl sobie zaraz upatrzyć „ofiarę„. Był sób oslablenia atrakcyjności lokalu kon­
między niemi jeden homar o wiele wiek- kurenta. Wszedł do restauracji pana Bo-

s:c tam tak, że gdy przed paru rygodnia- Poza tern towarzystwo okrętowe, do 
mi umarł Jonas Barabas, wdowa po nim którego należał statek - miejsce urotlze­
mus;ała za wyżebrane pieniądze wracać nia matego szczęściarza - obiecała przy 
do kraju. jąć go po skończeniu 12 lat do służby, ja-

Na statku. naletącym do włoskiego ko marynarza. 
towarzystwa. powita ona syna. Wywo-
łało to sensacje wśród pasażerów, zorga­
nizowano zbiórkę i wkrótce maleńki Wi­
ktor Emanuel - takie mu dano imie -
był posiadaczem 20,000 Hr6w. 

Wvare dni 'PO przybyciu do rodzin- „ 
y 

Dyplomata europejski:.. 
propaguje buddyzm .... 

Przed kilkoma tygodniami powrócił do Ko­
penh:ii;i par. Arne Steg:. Człowiek ten cieszy ~ię 
w swoje! olczrźnle n}ezwy1dt popułamoSci::i, kt6-
rc1 zyskały mu liczne Juo - nteszkodllwe zu­
peilde - dziwactwa. 

A me Steg był niegdyś czlonklem duflskiei 
służby dyplomatycznej j za1'owładano mu w iej 
dzieLlzinie wspanjałci karjerę. Tymczasem -
wbrew przewidywaniom - młody człowiek, któ­
ry bvł podówczas drugim sekretar~em poselstwii 
w Rzvmie, zrezy.inowal ze swego stanowiska 
1 zai:tl sic gorliwie propagandą. .• buddyz~tL Wy­
jechał nawet do Jndyl. sk~d wrócił po upływie 
pól roku i założył w Danjl St-0wariyszenle pro­
pagandy kultu Buddy. Zdaniem pana Stega bud· 
<lyzm jest jedynym ratunkiem dla ludzkości, któ­
rą poiera szal zbroJetl Jdlł ludzkość przejmie 
się idealami buddyzmu, wieczny pokói blldzie za­
gwarantowany, 

niface, schwycił z akwarjum pięknego 
,.Alfonse", szybko pobiegł z nim do kuch­
ni i wrzucił do wrzątlm. przygoto.wanego 
do gctowainia homarów. · 

Pan Boniface ·na widok tego morder­
stwa jęknął przeraźłiwie, wyjął rewol­
wer i paru strUiłami polożyl zbrodniarza 
trupem na miejscu, JX)Czem sam oddał sie 
w rece policji. 

PJie mleko i lwie ieue w 'ro1ilu 
Dziwactwa w staropolaklem 

lecznictwie 
Mówi się często, lż medycyna na przestrzeni 

ostatnich dziesiątków, a nawet setek lat prawie 
nie posunęła się naprzód. W zakresie chirurgii 
- mote. ale w żadnej innej gałęzi wiedzy me­
dycznej. 

Jak dalece twierdzenie to odbiega od prawdy 
~ stwierdzimy tatwo, zapoznając się ze stanen 
wiedzy medycznej w -0kresie sprzed lat trzystu. 

Wystarczy przejrzeć dzieła medyczne z tegtJ 
okresu. 'Niejedna· recepta, jaką tam znajdziemy, 
oszołomi nas swem dziwactwem i nalwnościa or­
dynujących te recepty i przepisy medyków. 

Z wrod-ionego tchórzostwa można się było 
uleczyć - dzisiaj przy pomocy zaprawy fizy­
cznej i bicia rekordów - ongiś przez spożywanie 
sproszkowanego lwiego serca - w formie d-0-
mie~zki do pojraw. Oczywista - specyfik ten 
był do nabycia w każdej aptece. 

Również w aptece owoczesnej można ~yło na­
być korzeń i nasienie lubczyku, skutkujące prze­
ciw ukąszeniu gadowe:nu, a czasami leczy to I 
wątrobę. 

Ludzie nerwowi, wedle ówczesnej terminolo­
gji medycznej fantaści - „pożywać winni mięso 
lwowe. a mózg duszony z wielbłąda skutkuje 
przeciw wszelakim niemocom". 

„Kamień magnes", który rośnie nad morzem 
„zwłaszcza w lndley, u wielkiego morza Oce­

Wbrew przewJdywaniom osobl!wa propagan­
da odn:o!)fa wcale poważne rezultaty. W sto­
war1yszenlu Stega odbywały się dwa razy w 
tygcdniu odczyty i dyskusje publ!czne, które 
gromadziły zastęp sympatyków buddyzmu. Nie­
dość na tern. w roku 1926 Stowarzyszenle Stega 
uzy~kab powatny majqtek: Jeden u znanych 
p1zemysfowc6w szwedz1dch zapisał mu sumo 100 
t.vsięry koro11 pod warunkiem. te ste, otworzy -
fillę swoJego Stowarzyszenia w Sztokholmie. 
Tak lei slę stało. Stowarzyuenle rozpoczęło 
r.żywion ądziatalno.ść wydawniczą J wła~nie za­
mierzało przystąpić do wydawania wtasne~o pi­
sma codziennego, kiedy ... pan Arne Ste; oświad­
czył. te !.le pomylił. Buddyzm nie jest włatc1-­

wem wyjściem dla ludzkości; uchroni wprawdzie 
przed wojnami, ale stanie słe bamuli::o:n postępu. 
Z tego powodu rozstał się ze swymł zwolennika.-

- Pocóż mówi się tyle o pokoju? Przeciet my leszcze nJe 
wypowie dzieliśmy wojny. ,.... 

-_ anu", .sk1Jtkował na wypadek· braku zgody w 
małżelt$twie, a Jakoże uważano, iż przyczyną nie­
zgody Jest zazwYczaj żona, przeto obok recepty 
znajdował się ni to komentarz. ni to uzupełnie- "' 
nie: „kamień ten czyni źenie męża bardzo mi-

------------""'!-~----------------- łym". Martwi się niejedno z nas dzisiaj z racji róż· 

Listy z za aroltu 
mi, 1i:t6rz~ niezrażeni 1e110 odstępstwem kontynu- Poczta flaszkowa oddaje usługi równie! nauce 
owali prace agitatorską I wyjechał do Ameryki. I · „ 

w Ameryce Steg obJeżdźał ośrodki rotiotnicze . W roku 1886 ~puchł P~,żar na okrę· 1 Pi~an}'.' przez Nungessera i Col~, którzy 
propriguiitc hasła przewrotu anarchi$tycznego. ,Ct~. „Mary C •. Parr , kursu1ą~ym w PO· zgvnęlJ podczas lotu transocea'lllcznego. 
W rezultacie wysiedlono go ale uparty apostoł bltzu wybrzezy amerykańskich. Załoga * 
n'e poddał się. ' · Iw ostatniej chwili wrzuciła do I?orza Poczta flaszkowa jako ~rodek poro-

Po~isdaiąc duży majątek prywatny, osiadł na flaszkę z~wierając'\ list z v.;ezw~mem ~ zumienia za1I1ikać poczęta z chwila. wpro­
iednri z wysp australiiskich, tam zatotvł nle- pomoc. Na pomoc Jedn~ mkt me Pr.zy wadzenia telegrafji bez drutu i radia. 
w!ell11~ drukarnie 1 zasypywał Australio swojeml !byt i. okręt zost~ł stra~iony przez ~gień. Ale z ·uslug poczty flaszkowej korzy­
C>dezwami, broszurkami, studiami ekonomiczne- W klika tygodni PO pozarze. zwłoki ma- śtały w dalszym ciągu sfery naukowe i 
mi i politycznemi. Jedno~ześnle .zyskał soi,Je rvnarz.Y wyrzucon~ zostały . przef ~~l~ urzędy morskie dla badaina prądów w 
wiet1<,1 popularność wśród tubylców, którr.y i.:hro- morskie na brzeg am~ryikanski, ale 1 z morzu. Do morza, w określooem miejscu, 
niii iro przed władzami austral!iskieml. Rząd k!l wrzucona prze~ nich do morza, zn~le- wrzuca się wiele flaszek, w których za­
austrnl!!ski bowiem zdecydował się wysiedlił go, ziona została dop~~ro po 24 latach 1 w miesz.czone są kartki w różnych językach 
Mrn uciążliwego cudzoziemca. Dwa Jata trwało roku 1930. wyłow10na wstała prze~ pe- z prośbą pod adresem znalazcy, ażeby 
polowf:n!e na Stega, wreszcie udało się go przy. wneog !Ybaka. Na poiót.kły!U paipierz~ odesłał kartkę do danego instytutu mor­
dybaO:, wsadzić na okręt 1 odprawić do oiczy. udało sie odcyfrować następu3ące st~.wa. skiego z zaznaczeniem miejsca i daty jej 

· „Pożar na pokładzie ,,Mary ~: Parr O- wyłowienia. 

nych defektów cery: piegi, wągry, pryszcze, kro­
sty - od zmartwień w tym rodzaju nie liy!a wol­
na ludzkość przed dwoma, trzema i więcej wie­
grów weźmi z żólci zajęczej, kuroweJ, koko­
szej„." nie doćś na tern, bo trzeba Jeszcze było 
z żólcl węgorza, trzeba było miodu przaśnego, to 
wszystko należało dobrze zmeszać„. w naczy­
niu miedzianem, potem natrzeć lice moona a u­
ważnie, ażeby oczu nie obrazić". 

Aby uniknąć siwizny, nie należy jar:lać melo­
nów, kapusty, ogórków, ryb, nie pić zimnej wo­
dy ni mleka, a używać za to mies pieczonych lub 
smażonych, padać dużo miodu i.„ nie przykry­
wać głowy. 

Przeciwko łysieniu dobra była żółć w!eprzo­
wa z oliwą albo krecia krew, albo psie mleko, al­
bo olejek ze słodkich migdałów. 

Na porost włosów Qardzo skutkujące było 
mycie głowy w rosole.„ z gotowanych żab. Po­
dobnie dobry skutek dawał proszek ze spalonych 
zębów końskich, pomeszany z octem. 

„ Wiedza" ta, przy bardzo mało rozpowsze­
chnionem czytelnictwie, „promieniowata" po­
przez dwory szlacheckie i zasobnieisze miesz­
czaństwo na wsie, daiac podstawę egzy.;tencii 
różnym znachorom, „leczcąym" po c!ziś dzień 
środkami podobinemi do wyżej wyliczonych. 
Wprawdzie bez lwiego mięsa i wileblądziego mó­
zgu, ale przy chętoem użyciu końskiego gnolu, 
świńskiej tólci, kreciej krwi, a nawet„. psiego 
mleka i sproszkowanych zebów. 

zny~becnie Steg przebywa w stolicy I'>anll I za· puszczamy okręt, Bóg z nami . - Badania prądów morskich za pomocą 
powiada, że niebawem. rozpocznie na nowo swo· W maju 1916 roku, podczas wojny poczty flasz:kowej trwają od wielu lat i 
ją dz!alalność polityczną. Być mote, że znów światowej, flota niemiecka zetknęła się ka.rtki. które nadsyłane są przez znala.z­
zrnienit swóJ sąd. 0 ludzkości i zalmle sic: dowo- z eskadrą angielską w cieśntnie Skager- ców, posłuiyły do sporządzenia mapy 
dzenleni, ie ledynem wyjściem dla ~wiatą fest ... rak. Wywj.ązała się wówczas, jedna z prędów morskich. Prądy morskie znaine Rzez'nlk, u kto' rago 
emigracla na Marsa. najgłośniejszych bitew morskiich, w któ- byty żeglarzom od najdawniejszych cza- r 

rej zniszczony został pociskami niemiec- sów. pod postacią złych duchów ocea- ł M 1· • 
------------- kiemi krążownik „Pomorze" i wraz z za- nu. które rzucają okręty na skały i mieli- praCOWa "' U550 lnl 

U t kl 
togą poszedł na dno. Przed zatonięciem zny. 100 lat przed narodzeniem Chrystu W Lozannie zmarł w tych dniach w 

S n a re am a okrętu zdążył jeszcze marynarz Petersen sa prądy morskie wyk1orzystywane byJy 67 k . ~· · . k' K 1 D 
wrzudć do morza list we flaszce. flaszka przez kapłanki z Ale'ksandrji, które wrzu . ro u swego ZY'':1a., m.eJa i aro epa­

. . . ta została po kilku miesiącach wyłowio,na cafy do morza drobne przedmioty i za.pi- uh,s, z zawodu. rzezni!k i sprzedav.:ca pro­
. Przedsiębiorstwa amerykań~kie wpa, a list doręczony adresatce. narzeczonej sane drewniane płytki, które J>O roku wy- du~tów 'Y10~kich, k~óry w r. 1.9~" zatru-

daJą n~ coraz no~e ~?mysty re,d~mJ?'e. Petersena. tawiane były u wybrzeży fonickich. dmał u s1eb1e„. Bemt,a Muss~h:m.ego. 
Ostatnim „krzykiem w teJ di11edzinle . . . ._ Kto pierwszy wpadł na pomysł prze- Był to okres, w ktorym dz1s11eJszy dyk 
jes.t t. zw. „ustna reklama". d . ~a kartce ~w:róhonekpr~rz mor)e wi. syta111ia wiadomości morzem i był twórcą tator Włoch tułać się musial poza grani· 

W przetł.oczonym autobusie. czy tram nia y, "!" PO piec u s res one, .s owa. poczty flaszkowej?... Na J>Omysł ten cami ojczystego kraju i chwytai się du­
waju, spotyka się ze sobą „przypadka~ ,,Do cie~ie, serdecznie kochaną ~:~wczy 1 wpadł Krzysztof Kolumb, który w roku rywcz~c?. robót. Depaulis zaangażował 
wo" dwuch panów, którzy rozpoczynają no nalezą wszystkle moje mysb„. 1492 podczas wyprawy do Indyj, w któ- Mussolmiego za wynagrodzeniem 30 frain 
ze sobą gfośną rozmowę. wyrażając się Niezwykły Ust wyłowi-ony został z rej przypadkowo odlkryita została Arne- ków mies.ięcznie z utrzymaniem, iniesz­
z zachwytem o paście do butów ,.Auro- żołądka żarłacza u wybrzeży północno- ryika, dostał się w strefę burz morskich, 1rn111iem i oipierunkiem. 
ra", powiedzmy. obwieszczających afrykańskkh. Flaszka tkwiła w żołądku które poważnie zagrażały jegio okrętom. Następnego roku Benito Mussolini 
wszem i wobec, ie „mój przyjaciel Char- nienaruszona. a wewnątrz niej, na kartce Gdy stracono jui wszelkie nadzieje przeszedł do innego kupca Iozańskiego i 
!ie Chaplin tylko tei pasty używa•· itd. widniały następujące stawa: „Drugi zbior ocalenia. Krzysztof Kolumb włożył per- niedługo potem został wydalony z Szwaj 

Cały tramwaj słyszy oczywiśclr. te nik jest pęknięfy, szukamy mieisca na wo gamin z opisem wyprawy d<> ce,drowei carii w 7 'Viązku ze swoja dzia!alnJścia 
rozmowę, ale czy jej wierzy? dzle, ażeby się opuścić. Coli„.'' Byl to list beczułki PO winie i rzucił na fale oceanu. olityczną. 
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3 ń1ai 191& r. w Lodzi 
Jol« 1nonile11fowol przed 20 loiu polsl«i l'lo n­

c:łlesfer wol~ norod• do niepodlelłloic:i 
Dnia 3-go maja 1916 roku -- to jest I Przygotowania do obchodu kwały pa ru kilometrów - znajdowało się u wy-1 dzienniki łódzkie z łeJ!o dnia oraz różne 

przed równo dwudziestu laty - odbyła · rę tygodni. lotu ulicy Nawrot i Zamenhofa - nie- d()lkumenty. Pozatem pusz.ka zawierała 
się w naszem mi~ście pierwsza w dzie- i $roda dnia 3 maia 1916 roku była wykryci prowokatorzy usiłowali wywo- 'i specjalny a:kt pamiątikoiwy, który koń­
jach naszego grodu ·publiczna manile- ; dniem przełomowym dla psychiki ło- łać panikę w olbrzymim pochodzie: w czył się W\Zlritlszaijącym wersetem· 
stacja patrjotyczno-narodowa J>Od has- dziam, p·owię:kszyła moc i wiairę łodzian peWllej chwili kiedy ~h6d majestaty- ,;.„Ten jednomyślny przejaw uczucid 
łem wołności i niepodle11fości. l w lepszą przyszłość i w odt'odzenie Pol-' cznie kroczył' ulicami przy śpiewie pie· 1· dzieci polskiej ziemi bez różnicy wyzna-

Łódf, po ucieczce Moska.Ii i po zaję- ski. - I śni patrjotycznych - rozle~ł się nagle nia i narodowości niechaj będzie rękoj-
du jej prizez okupantów niemieckich, l Joo od same:g-0 rana te$!o dnia na , w powietrzu terkot przypominający do . mią i zapewnieniem na lepszą przyszłość 
znaila:zła się w tm.gioznych warunkach , Plac Targowy (dzisia1 Ptac im. gen. Dą- złudzenia strzałv ~abinu maszynowe-I wspólnej pracy w wolnej i niepodległej 
żywnościoiwych. Okupanci rozpoczęli na broiwSlkie.go), podążyły z całej Łodzi po- g0 • Te:rikot tein był słys.zany pmytem na Polsce. Tak nam dopomóż Bóg„." 
wielką skalę gospodarkę rabunkową. i chody i pos.zczegóLne zwiąZki i ~oły,' pI'lzeSll'IZenii niema.il całej trasy pochodu 
Rozt>C!Częł!' się !e.kwizycj~ mas~yn i ~u~ : a o godz. 12 min. 5 p~tu.alnie z pla-cu I na ul. Piotrlrowisikiei. Mimo wielkiegio 
row~ow, żyWDOSci; na mi~to ~ tak. JUZ ; tego ~ruszył. olM>zyI?-1, h:z~-cy P?nad 1 skupienia i poiwagi - uczestnicy poch1>­
wyruszc.zone naskutek działan woien- 50 tys.tę.cy ooob pochod ogolny. Miasto · du nie bait'dz.o wierzyli Niemcom, poza­
nych, posypały się kontrybucje i rekwi- 1 pora.z pierwszy w dziejach Łodzi, było 1

1 tem ogólne z.deneriwowanie spo1Wodoiwa­

Jeszcze szczegóły PB· 
chodu 

z.ycje, głód } nędza szer;Zyły ~ię, w str~~ '. udek~e i to bardzo bol!a~, cho- , ne nastrojami, jakie tylko' właściwe są Zama~ć należy, że na c,zele po• 
h~ ~~b, wzma(18)ąc sm.1ertelnosc rą~w.taml 0 baryvach narod~ch i .orła- woijnie _ udzi.q\ifo się uczestnikom. po- chodu niesiono olbrzymi transparent z 
mtemancow. j m1 srebr.?:ystem.i. Cala Łódź była jakby chodu temu teiŻ przy.pisać należy, iż ter- naipisem: „1791-1916", niesiony przez 

~ódź, po~a na sw~ dawniejsze. tra-! spowita. Y' bie} i czerwień oraz w sre- kot s~ał na1:tłe załama~ie s~ę po młoidtzież SIZkoł powszechnych. Spectalni 
dyC)e wofoośc1owe i mep>od.ległośc1-0We, I brzystosc Orłow. I chodu i panikę: uczestnicy uciekali, są- herokLzi grali przez cały czas pochodu 
nie traciła i~naJk du:ha i ~e stalowrm I W, pochodzie SIZILi ?1",zedist-a.widele d~-

1 
dząc, że okUipaJnci Mir.zela.;11 ,z karabinów hf'inał pa.fojotycz,ny. Str·aż pOlt'ząd:kowa 

ha.ortem z.nois1ła 1>11Zec1wnośc1 losu, wie- chOIWleńsit:wa wsizystilnch wy,znań, póz- maszyinowych do pochodu, nieda!Wiile licizyła OOroło 5<_>0. OIS~b. ~a czele straty 
rząc w jasne jutro. I niejsi biSlkUJJ>i ks./ kis.: Tymłeniecki i Prze ~011Z:kie doświadczenia z okresu nie--ft·oli stali: ~~· Kiam1ensk1 T., s. p. E. Wagner 

W takich niewesołych l)eI'ISpektywach zdziecki, rahi.ni: Goldman, Fajner i Dąb, ' mOIS'kietW!Slkiei usiprarwiedJliwiały tembar- . Antom LindJner. . 
zaisfał Łódź kwiecień 1916 r. Okupaind,! pastorOIWie: Gundla..ch i An~erstein, da· r dziej te przypusizcrzenia. z11e.sztą okupanl Ogólną uwaf1ę w pochcdz1e zwr~ca­
rabując co się tylko da, pod jednym lej szły W1Szysbkie szikołv i wszystkie sto tom talk.że nikit nie wierzył. 'łv liczne delejlacje wieis!de z okohcy. 
względem &tairaJ}i się być „ rzeczni": dalij wa.rizyszenia or.a.z związki, oirganiMcje go' Panika objęła kilka tysiące ludzi, Ile energii ~ożyło ł6dzki~ .społeczeń­
p~wne swobody poli~yc:zn~· aoprawd~, spodarc:ze i sipołeczne, wir~cie na .::ze- , kt6I'lzy tratując się wtzaiemnie, uciekali ~t'!° bez roznicy narodo;wosCl~ a.by całe 
menadługo, bo 1uż od 1eis1en1 1916 zaiczęhj le pochodu parrtje robotmcze: Polska do bram i w pirzeoznice. W pewnei chwi- sWłęto doskonale ZOrjlanizowac. 
je po.s'Piesznie cofać. M<>że w ten spo- Parlia Soojalistvcma i Na.rodowy Zwią- li ulica Pictrkoiwska 01>ustoszała. Po W ~odziinaich pO(poiłJudniowych oidby­
sób. chcieli '!ldobruchać Lód~ za kr_adzio-1 zełk! . Rob~iczy, Chr~cijańskS; Demo-/ dłużs~ych iwysił!kadi jednaik ud·ało się ły sii.ę baJl'l_d.Z? liaz.:ie ~1~aidemie ,i odczyty. 
ne i wyw<>zone do Prus meprzeliczone kraoi·a, ruepodi11e~łośc;J.01We pM't~ rady- 1 przywrócić pOII'ządek i opanować naistro- Podkresbc nalezy, lZ w czasie uroczy· 
m,asy mąki i zbóż, m~ i innych surow. kaki.t; inteli.gencji praicuiąioej, prasa, stu- 1 je panicme, upoiriządkować pochód we: stości SJ?rzedawano z!'-aczld . ema!jowane 
cow, maszyn, tłuszczow i t. d. I den.ci. W samym środku p0chodu postę· wnętr.z.nie i ruszyć da.lei w kierunku dz1 z podobizną Józefa PiłsudskieJto na cele 

Społeozeństwo łódzkie, korzystając z ' J)OWało 17 weteranów powstania 1863 r. ~ siejszej katedry wówczas kościoła pod Li~ Kobiet, opiekującej się lef!jon.istami 
tego prizyjamego momentu wątpliwych (dziś pozostał z liczby tej zaledwie je· 1 wezrw,aJniem ŚIW 

1

Sta.nisła.wa Kostki.. W ka Piłsudskieito w p<>lu. . 
zr.esz.tą w zasadzie ,swobód', zapr~ęła den.„), obsyipywanych pr.zez wzrusz•)IJtą 1 tedrze odbyło ~ię po przybyciu pochodu W następnych latach okupacji Niem­
zamanifestować niezłomną swą wolę d<> p1.1.bliczność oo chw.ila. kwiatami, Łódt nabożeństwo pocriem podniosłe i wielce cy nie pozwalali już na p0chody: dopie­
woJności i niepodle~łaści. U ówcize.snego popr-0i&tu ~.amął pairoiksyrzm rad'OŚCi pa- ' p.atrjottyczne 'kazanie wyJ!łosił proboszcz I ro dnia 3 maia 1919 r. cała Łódź ra.z jesz-
·gubernatora wojennei;!o voin Bari.ha deJe-

1 

ttjoityoz,ne.j. staromiejski, b. P0pławski. cze zjednoczyła się w wielkiem święcie 
gacja Łodzi w osobach ks. prałata Ty- Pan•ba •• poplO"h radości z okazji odzyskania wolności i 
~ieniec~, późnieisz.efit<> ~k.upa ł6dz ID U w KATEDRZE. niepodleitłości. 
ki!go, dr. T0maszewskiel!O, i UlZ. Sułow- i Wi momencie, kiedy czoło poohoClu, Po naibOIŻeństwie, odbyło s{ę wmuro- JAN WOJTYŃSKI. 
s~iego, ~ffsk:l a!!' J>OZW0

3 
• lenl! na uulrziądzbe cią~ącego się zresdą na przestrzeni pa wanie pus1zdd pamią.tk1owei, zamierającej 

nie manues ac11 -ma,oweJ na cac Qi? -miasta. 
Takiej demonstraicii mia.sto nasze me 

widziało d-0 roku 1916 ieszcze nigdy i 
nie wiemy ozy kiedy jeszcze robaiczy. Psie cmentarzysko w Łodzi·· 

Wszystkie stany znajduje si~ przy ul. Dolno-Wschodniej. - Spoczywa tam kilka tysi~cy Azor-
zgr!8:cfzil~~as~:a=:e~;:t6wsz';:1ków1 Psotek I Czarusiów. -Tracen~e psów przy pomocy~„ elek~ryczneąo fote~a 
kie stany akurat tak, jak nakazywała za! · Lódź, ~ maja wiedniego terenu i na ten cel wybranoj stoletu wyskakure bolec, ktory ugodz1w 
sada Konstytucji z 1791 i wszystkie na-j (k) - Po ulicach łódzkich wałęsa się jeden z placów przy ul. Obywatelskiej .. szy psa. wra~a spowrotem do lufy. 
l'Odowości i wyznania, jakie zamieszku- wiele bezpańskich psów. Poniewat licz Jak się jednak okazało. teren ten po- Pies, razony smiertelnie, pada trupem. 
ją Ló.dź. Posypały ~ię hojne. ofiary na cho ; ba wypadków poka.sań zwieksza się i trzebny jest dyrekcji kolei P8:flstw~- Przy tym systemie ~agwarał!towane 
rąg~e narodowe i nalepki, na sztanda- często okazuje sie, te zwierze jest wych do rozbu<lowy węzła kolei kah- Jest zupełne bezpiec~enstwo osob, bio-
ry i transparenty. I wściekłe _ władze naszego miasta, w skiej, to też musiano zrezygn~wać z 

1 
rącycb. udział w zab1~~m~u 1>Só~. 

••••••••••••••••~ obawie wybuchu epidemii, wydały za- projektu urządzenia na tern mie1scu za- Zabite psy wywo~i się za. miasto, na 
rządzenie 0 bezwzględnem tępieniu kładu utyliza:cyjnego. . . . . ni. Dolno • Ws.c~odm~, połozona. wbok 

KARUZELA 
psów, nłeposłada)ących kagańca J 11le· Obecnie władze szukaia. mne~o mie~- od ul. Pomorsk1eJ, gdzie 
prowadzonych na smyC'ly. sca. Proponuje się, aby na tym samym MIESCI SIĘ PSIE 1CMENTARZYSKO· 

. 

Codzienniie czyściciel mieiski wyjei- terenie, gdzie st~łe zakład utylizacyl· Teren jest zupeł~ie odpowiedni do 
dża na miasto i chwyta wałęsające się ny, powstał również zakład spalania tego .. ~eLu: Gru;nt 1JI~sczysty czysty, w 

· zwierzęta, które się następnie tępi. O- śmieci. Będzie to miało wielkie znacze· pdbhzu niema zadneJ wody. N:i. tem 
czywista, te wydając zarządzenie o nie praktyczne, gdyż ciepło wvtwarza· psiem cmentarzysku SJ>OCZY'Y.a iuz kil­
zgładzaniu bezpańskich psów. władze ne w kotłowni dla spalania śmieci kie· ka tysięcy Azorków, CzaruSio''':· Pso­obrazkowy tygodnik 

przygód cłekawych 
I wesołych 

Nr.1& 
Ju:l: ukazał się w sprzeda:l:y. 

T~EśC~ 
PAT i PATACHON 

jako artyści cyrkowi 

FERDEK 
i jego kłopoty z dzieckiem 

H~ROLD LLOYD 
przedstawi cię Czytelnikom „Karuzeli" w 
filmie „Zimna Przygoda". 

OSIOLEK-WESOLEK 
w paszczy krokodyla 

UKRYTY SKARB 
nowa powieść rysunkowa 

SULLA- pan życia i śm2erci 
ludu Longa 

dalszy ciąg powieści Wyspa Cudów 

J A SIO w BRAZYLJm 
dalszy ciąg przygód m.1ler.o podróż nika 

W ~LK i OWIECZKI 
nowa gra towarzyska. 

Cena 
numeru 10 gr. 

kier-0waty się tylko troska o zdrow~ i rowane będzie do zakładu utylizacyl-1 ten i in. bezdomnych i bezimiennych 
bezpieczeństwo mieszkańców Łodzi, na nego. przedstawicieli psieio rodu. 
rażonych na pokąsanie orzez chore Poza tern powstał projel{t, aby w za- Gdy zakJad utyl!zacyjny zostanie 
zwierzę. kładzie utylizacyjnym wprowadzić no- : wybudowany, psów JUŻ n~e będzie się 

Co się dziele z psami, chwvtanemł na wy sposób zabiiania chorych psów, a chowało na cmentarzysku. Ciała Ich 
ułłcach? mlanow~cle przy p0mocy fotela elek· · póldą do kotła, aby pod parą zamienić 

Zagranicą a ostatnio nawet fi w War trycznego. l się na łói, a następnie - w pachnące 
szawie, psy kieruJe się do zakładll uty· Ale to są projekty, wymagające urz~- 1 m~dełka. I myjąc się, na~eV:'no nie bę­
UzacyJnego. Tam zabitego psa wraz z czywistniienia. Jak się odbywa obecme , dziemy tego prZYPU;~zczalt. ze tliuszcz 
wszelkiego rodzaiu padliną wrzuca się tępienie psów i co sle robi z za'bit-emi, zu~yty dł<l; falbrykac]l tego mydła, pocho 
do specjalnych kotłów i w rezultacie o- zwierzętami? I ?z1 z kości naszeg~ Ą~orka. o którym 
trzymuje się tłuszcz, nadający sie do Zainteresowaliiśmy się tą sprawą I 1 JUŻ dawno zapommelilsmy„. 
fabrykacji wielu artykułów. U nas, w dowiedzieliśmy się bardzo interesują- i •••m••m•••••••-
Łodzi, zakładu utyJizacyjne~o jeszcze cych szczegółów. . I GŁOś~ NA BOISKU SPORTOWEM. 
niema. . Psy zablla się przy pomocy t. zw. I Kto bY;wał już na zawodach sportowych, 

Decyzja o uruchomieniu takiego za- aparatu Schermana. Aparat ten Jest ro- I ten zrozumie, jak . wielką rol~ odgrywają dzi~ 
kładu w naszem mieście zapadła jui dzałem automatycznego plc:,toletu z łćl aparatury.brozg~o~nik~we. r:rawet. mówca obda, 

• • • 1 l"f' i rzony nai ardzie1 silnym i doniosłym głosem. 
dawno. Za1ęto się wyszukam em odpo- różnicą, że zamiast kul:I z ufy tego P ·.nie .m~głby pr~e~awiać tak gł~ś112 , a!>y go &ły-•cm•••••••••••••••••••••••c:'Sl•••••-I szeh i zrozumieli wszyscy ludzie, zna1dujący si" :· I !la bois~u i na trybunach. Dlatego też speaker, 

Cuda I tajemnice czarnel I białej magii I,) mformuiący publiczność o przebiegu zawodów 
~ lub o wynika.eh, osią1tnlętych. przez poszczegól-
• nych zawodników, przemawia przed mikrofo~ 

! nem, który przekazuje jego · słowa aparaturze. 
j wzmacniającej, skąd idą one zapomocą kabli d1. 
1 głośników. Technika elektroakustyczna poczy-
1 niła ostatnio tak więlkie postępy, że głos ludzkt. 
I pomimo dużego wzmocnienia, brzmi w głośni­

Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręctnik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znaiomych, 
zdobyć miłość ukochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości. Pov1rna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, 
~p iewaJąca flasz „a. Wywoływanie duchów i demonów! Magne­
tyzm! Jasnowidze 1ie i jeszcze 528 cudów I sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyucz ~n i a wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknem! ilustracjami wysyłamy za zł. 4.65, płaci się przy odbiorze. c. r„ 

kac~ .czysto i naluralnię, a zułęglem •wytli 
obe1mu1e duże p~estrseQłe. • , 

Polskie· Zakłady Phnips zainstalowały ta1tfe 
ae,~atury_ rg~.,alnikowe w całym szeregu ste­
...... ł ltlubów tportowy~ 

A~res: ski. mag. „Perfectwatch", Warszawa ~ Pl. Napoleoua skr. 453. Wydz. H. UWA(}A: 
Bezpłatnie dodajemy cenną .nieSiOdzia!lkę, bldZitll w.sz44zle lliebywalc: J®m!ple l =acb.Wlt. 



.Pan Drobnost.kiewicz wyjeohał w I 
'J>rawach handlOWych do .Warsz.aiwy · na 
trzy dni. 

Okazało się jednak, że szybciej za­
łatwił swe sprawy i wcześniej wrócił do 
domu. Gdy wszedł niespodzianie do sy­
'ialni, ujrzał za portjerą swe ranne pan­
~e na nol!ach jak:ietfoś draba. 

Drobnostkiewicz huknął groźnie: 
- Co to ma znączyć?!„. Co to za 

skandal?!?„. Ile razy mówiłem, że nie 
2!DOszę, gdy obcy ludzie wkładają moje 
pentofle!!! 

Kac i Kotek. 
- Panie Kac, czy pan zna Mayera? 
- Czy ja go znam?„. Lepiej niż pana 

lfebiel 
- Co to za człowiek? 
- To wcale nie jest człowiek„. Mayer to 

Jest skępiradło, Jakiego iiiema na świecie! 
- Taki skąpy?„. 
- Co tu dużo m6wić?„. On u krawca pod­

czas przymiarki wstrzymuje oddech„. 

- Poco?„. 
- żeby zaoszczędzić trochę materjałul 

LEKARSTWO. 
Pan Ksawery źle się czuje, Boli go głow11t 

cłgle ziewa, nie ma apetytu ani chęci do pra­
t'f • Udał się więc do lekarza. 

Lekarz zbadał go dokładnie i rzekł: 
- Proszę pana, ja widzę tylko jeden śro­

dek, żeby pana p o s t a w i ć na nojli.„ 
- P o ł 6 ż się pan do ł6żkal 

'' ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 

~ierDJs•u n>ie·rs• o DJiośpie 
Już nledłua:o - za kilka dni -
laczną pisać o księżycu, nktóry 
o łzach 
I snach, 
O smutku, który pierzcha 
Jak cled, 
O cichym zmlerzchv 
W smętny dzled, 
O słońcu -
Niebios a:o1icq, 
O pierwszym miłosnym liście, 

'"'·· I Pachnącym lak bzu kiście, 
O pąkaa\, 
Bąkach, 

Ląkacb, 

O wiośnie, te radośnie, 
I o bzie, te rośnie-

Lecz ten wiersz o wiośnie 
Od tylu Innych wierszy 
Tem się różni, 

że Jest pierwszy. 
l(AN"r. 

I·············~················································· 

AJENT. 

i Do pewnego kupca przyszedł aje!tl.t l 
· zaczął nudzić: 

- M<>że pan potrzebuje szeik.i? 
- Nie, dziękuję.„ Nie potrzebuję ża-

dneJ!o towaru„. 
- Więc może l!unitur?.„ 
- Powiedziałem: - nic nie pOtrze-

buję„. Dowidzenia panu, nie mam czas1L. 
- ,Więc może pan kupi automat do 

liczenia kasy, to pan będzie miał więcej 
czasu?„. 

Kupiec zdenerwował się i wyrzucił 
ajenta za drzwi. Ajent, padając ze scho­
dów zawołał: 

Może pan potrzebuje loliaja do 
wyrzucenia zif drzwi natrętnych gości? 

Sprytny kupiec 
Do składu z obuwiem wchodzi ele~ancld 

jegomość i prosi o parę pantofli. 
- De kosztuje ta para?.„ 
- 28 złotych„. 
- Szkoda„. Bardzo ładne pantoUe, leci 

mam przy sobie tylko 20 złotych.„ 
- Nie szkodzi - odpowiada właściclel 1li:I„ 

pu. - To mi pan jutro doda„. 
Po wyjściu klijenta żona właśclclela 11dcpłl 

czyni mężowi wyrzuty: 

- Oszalałeś?.„ Skąd masz pewaof6, n „ 
ci jutro zwróci osiem złotych? 

- Bądź spokojna„. Dałem ma dwa paałolle 
z lewej nogi.N 

PIJANY FILOZOF. 

G •. TA . ALPA R 
W najpiękniejszej komedji wiedeńskiej sezonu 

. Mówiony i śpiewany PO NIEMIECKU. T 
• d '' (DIE ODER KEINE) a a I b O Z a n a :;~z~~~t;, ~~id~fJ'es~eś~~:t~.~og~~j~:-eJ~ 

' ' 

Na pierwszy seans wszystkie m1e3sca 
po 54 gr. Dziś i dni następnvch ! 

' ' 
''i Chińskie morza 
l,,Sequoia'' Początek w sobotę i niedzielę o g. 12-ej 

I seans 50 i 54, naste.pne 54-.-85 i 1.09. 

Wielki film z życia piratów 
W roli głównej 

JEAN HARLOW 
CLARK GABLE 
W,\LLACE BEERY 
LEWIS STONE 

morskich. 

Przepiękny film - życie zwierząt 
W roli ~łównej urocza JEAN PARig:R. 



Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan L;ol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWifSCI ,_ To znaczy? _ zaryzyl<ował pyta- teczn1e. Dokota panował'a niczem nie-, wystrzał. Jeden i drugi. • 
?omiędzy dyrektorem fahryiki rur kanaliza7t nie zm(łocma Cilsza. I(iog'OSJZ pocZIU'ł pLekący ból w rami'e-:!= ło~~~~== ~~~ł~".rd.: g~!łf:~!jfe~~~ny ~ ·-:- 'Jeszcze trochę ~ierp~iwl'sc< mćj - Ładiny los zatroskała się młoda niu. Zmzumial, że wsta;ł raniony, . że to 

gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· pnn;e ... - odparła z taJemmCZ<\ mmą. kobileta. - Dziwonek popsuty ... Trzeba !·do n~egio strzielal n~eufny starzec. W· obąt. 
lony z pracy za to, że ujął się krzywc1 '>licz• Słoń'-e już zaszło i na ziem1ę spłynął pukać... I wi~ przed da'lszą kanl()lnaidą skoczył- z& 
kowanei. przi;z dy:-ektora ze.bctnicy, zmit1'7ch. Wyręczyl ją w tern R.ogosz. Ale i to 

1 

węgLel ~udyn1ku i począł wotać: ·~ 
Naza1u~z wczesnym rankiem I!rzed fat>ryką Dop'.ero teraz odzyskał Rogosz po- nie oc:Ln1i!osto żadnego skutlku. - Oszaleliśde, czy oo, u licha? 6-z.e;· Kuusera 1akaś przechoclt:ąca kobieta 1; . !knęła . . . d . . . b W t 1 · d · ? I ~ się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· czu;,e czasu. Jakze dlugo Je z1e JUZ tą Beziraidnie spojrzeli po SIO ie. resz-,mu s rzeaicue o mrne. .... '.»~, 

mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera limuzyną„. R.zucil okiem na ze~arek przy cile Jan wpadt na pomysł: Odpowi,edzii ruLe usłyszał, uszu ieiot 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· kierownicy: po szóstej piętna~cie„. Więc - Mogę prz.eskoczyć przez ten par- doszt10 natomiast chrobotani1e żelaz.a._,Do' 

1iące później. stAn!\ł przed sądem, któ.ry skuał go ta p:)dróż w „nieznane" trwa już blisko kain.„ Nile jest za wysoiki, jalk·oś dam so- myśl1lil s,1ę w łot, że st~rzec strzelał -1.. dl\l-
n_a 15 lat w1ę~lema za. za.mo.rdowame Krnuser~. ółtore. odzin . Ka wat drogi musieli uie bLe radę„. beltów1ki, którą nabilja teraz na.nowo.·· -
p.rzJ0r:rsi!i:;:;k~u:~~~~e~~a ;:, ~d:jety!i~dd~ ~~ać p~z~z . te: czas - będzie chyba - Jeżeli pam potrafi; jest to jed~ne Zdawszy sob1e sprawę, że może w•y-\. 
mieszkania Walczak.a, który miał mu wyjawić, bhsko stu kilometrów. wyjśde„. korzystać tę sytua'cię, pocwair.ował ·~ 
~to był mordercą Kirausera, ale nie .dowiedział .Elżbieta, jakby odgadla jego myśli_ Wtdząc peW!lte zaktopota1niie na. jego lo'knu,.prze~kiO:czyt .przez P'a:rapet i' .zrt~: 
a~ę tego: bo Walczak .. cho;i.· n. ~ gruźlicę skonał, ó .• ku . twarz i· z nieschodzą· twarzy domyśHła się przyczyny 1 do- la:zt stę w izbte tuz o'bok owego Hlero.J llle zdązywszy zdrarlz1ć łaJCDllllCV. zwr Cha m~u cta• ' ri 'm w ł mu rę'k' d'"b tó k . Pani .EI~bieta Wernerowa, żona Hugona Wer- cym z ust uśmiechem: t{l: '~ a. . yrwa z 1 

·u e w ę 1 
- Niech się pan n~e boi, bo to jest cisnął Ją przez ()lk1110. nera, głównego akcjonariusza fa„ryki samocho· _ Mamy już daleko za sobą War- moJ·a posoiadłość„. Botem ulapH sta:r:ca z.a 'kark tak _sH-

dó~ pojechała piękną. limuzyną, na spacer ze sza wę, prawda? _ rzekła. t bó swym nowym kochankiem, szofe em - Andrze· M ,
1 

• t k . ł odrucho Słowo ,posi1adlość" wypowiedzdala z I nre, aż te~ zaskowyta z . lu. . 
iem Łubkowskim. - YS ę ze a ··· - WYJrza i1ron:icmym a1kce:ntem. - Cóz to? Do ludzi stnelrąc1e?.:. 

Poprzedni kochanek Wern!rowe!. Jerzy wo przez szybę. _ w takim razi,e _ uśmre(;hnął się 1 Jeszcze pogadamy o tern, a niaraz'Ve bierz 
Zrębski, staje się przypadkowo w!aściciel~m lis- - Ale nasza podróż już się kończy„. pod wąsem _ mogę waibi'ć Ilia śmiałego ... J cte ~!ucz~ i ·ot~iiera}c~e f.urtkę.„ ·N?, prę_-, 
~r~u:ra1;feakza~st:i z~~~~~w~~~:ai~le„ś~~'er;i~ Jeszcze kilka minut... , . Bo wie pani, po tych wszystkich moi,ch 1· dzeJ, bo Ja tu s111ę z wamr ro.z;praWlę~!.' -= 
swej odebrał p i eniądze, zmienił nazwisk.:> na Po chwili zboczyli z głowneJ szosy W. przejściach jestem bardzio ostrożny„. 'krzy<kną't, wypflowaidzooiy z równiowagi~ 
Werner i założy! nową fabryke. boczną drogę, wybrukowaną koc1e~1 Taikie przełażenie prz.ez pł,ot, to niby ni'c, Poni1eważ S'ta~ zdrad~ał ochotę. do opo-

Zrębski szantażuie Wernera. łbami. Musieli jechać tera.z zna:czme a mnibe jiużby posąd:z.ali, że przekradam ru, poprowadza·ł go suitą naprzód ... Tak 
Po przybyciu do zapadłej wsi - Ku!~'Ya wolliliej, bo samochów podskakiwał nie- si·ę, żeby z!1obić 00 z.legio... znaleźli si:ę pr.z.ed furt/ką. Eiżbieta, usty~ 

Roiosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica miłosiernie na wybojach. _ Niiech się pan nie boi... - odrzekła. sziaws·zy krokd nadchodzących, zawo·ła-
Nu~~~~sz udał się do „Czarciego dworu", aby Potem przyszła jeszcze gorsza dro· PókJ jest pan ze mną, n~c panu nie la:: • · ,--
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz· ga _typowa szosa wiejska, pootana głę groza„. - To pan, pa:ni1e Janie? 
nego okna zauważył o~łą.ka!1ą twarz starca, któ· bokiemi wykoleinami. Zwróci'! na nią oczy, mzblysfo wdziię -Ja, pros1Zę panL 
~łok~~yc::\.~:0::: ~i6~~'::i~! ~;:~::r:: ~~~!: 'Yreszcie samochód zatrzymał się cznością. . . . . - Co to byto? Kto s.trzel~l?... '--.. :-• 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca Elżbieta zawołała: . . - Dzwękusę.„ - wymkęło mu się m1 - A ten sitary.„ N1e wtem, czy tJO 
z kajdan. . . jesteśmy nareszcie na mieiscu.„ Niech! mowold z ust. tein, o którym pami: mówvła„. 

Obląkamec zmkl Jednak w taJcmniczy spo pan wysiada.„ I Jakby zawstydziwsizy się tcgio, co po - meroniim?„. . -~ 
sóbRogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. Wyszedł z limuzyny i podal WerneĆ wiedział, uchwycił się s1zybko deski par- - Tak, to ja, pros1zę pant dz11edzj1czki 

•· 'A t) mczasem Wernerowa po morderstwie row.ei rękę;, b~ trzyba było przesko~zy kamu i poe~~1 wdr:al?ywać ·~~ę, k!-1 ~Z~: -:--::- _odp9wii·edział sfar~ec .dr~CYlJ.;1 .~0~e~·: 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko obszerną kei.łuzę btota. by stanąć na su-1 Po ch.w11i ?.Ył. JUZ po tamteJ str_om•e - Ja, J~, proszę pa'Ill. diz1ed:zitcz"k1 ... -1Ję-f 
przebaczył. „ . . chym gruncie. . . ogroc;Izern:a .. E1zbneta _ ,z,~wol~łil, zą ~1.m: kota!, me 111:01g~c trafić kluci;·ern_?'a:9~6&_ 

,,Czarny A!1toś ode~rał dwum dolmiarzom Zwinnie ommęła tę przeszkodę, mel - PóJdz.Le pan drózką od fuftkr na- zamku z w1ielikLego przestrachu. · _ „żyletce" i Konikowi - list Walczaka, po· . dl · · k. t t 1 Sł · l)tanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - wypuszczaJąC Z: • O~i Jego rę. I. • wpros ' a po em na ewo„. yszy mme Jan wyrwał mu klucze Z rąk i SaJ1l. 
Rogosz przyiechal z Magda do Warszawy. Nawet późmeJ me r.ozlu:tmt.a u~c~sku, : pan? otworzył furtlkę. Eiżbileta wbi1egła 'na 
„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze· mimo, iż pomoc Jana me była JUŻ JeJ po- - Słygzę ... s!iyszę... dztl1ed:z,ini1ec. 

konał się, że Wern~r jest właśnie Krauserem, trzebna. . Za głównym budy1111kd1em stoi mniej- _ Do ~ogiości1e strz·elali? _ przypai 
któzrego ~zedk?mO mialezmasmtęordowCazaćrn~yog~~toś" A on czuł się tern dziwnie zazeno~a: szy .. „ w tym mnvejszym mDeszika wla- dla d!o Hileronrima. apowie Zlawszy z ' „ ł . d /. . ·e w1dz1 , . H' . .. ... .. i>dchodzi. Na progu spotkał Elżbi1::tę, która za· ny, choć stara się u awa~. 7 e m sme 11ero1n1im... - Arno, do tego, proszę pait111 dz,rn,::' 
prasz~ ~o !la wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce w jej zachowaniu nic szczegÓ~'lcgo. - Co mu pow~edzieć?„ dz.Lczki. .. Myś!.a'!tem, że to złodizi:ej ... -
go us1dh~ 1 odebrać mu list. Walczaka. „ . .hkby nigdy nic rozejrtat s '.ę dokoła, - Żeby otworzył furtkę„. wskazał skin1i1en1em gf·owy na R.ogosza. 

Poszh na wódkę do kna1py „Kacapa . gdzie ... 'ć k żd kto oraz D b · J · · · · b · · spotkali Birunia. Antoś wychod;:i, zost~w1alą.: jak tr. zwykł .czym . a Y· O - o. rz.e, Pfl?SZę pam... - a me wm11en, P.roszę _Pani, o o~ p-tz.ez 
Elżb ietę i Birunia sa~ych. El~b1~ta ~rosi prze· pierwszy znaJdz1e sie na nieznanym so- Szybk1~ kfl0k1~ p~z~dł . w ozn~- i;>arkan przechodzrł, w11ęc pomyslatem, 
stępcę, ~by <?deb rał. list ~toe!ow1. B1rufl, ocza: bie terenie. . czionyl? . kEeruniku .1 po me1ai.k1!f1 czaste ze porządny c.zł1owbek przez parkan-nie 
ro"'."any .1e1 p1~knośc1ą, uda1e się ':' ślad za An - Trzeba byto dać sygnai trąbką ... pukał JUZ do drzwi owego mme1szego bu przechodzi.„ i·„. i„. •I tosiem 1 zadaie mu skrytobóczy cios nożem. . . . El. b" t p I d 'k S t ~ · ł G · w 

1 
. śb ·ęit . Rity ko _ i;rzypomniata sobie z 1c a. - rzy- yn u. poro czasu up ynęuo zamm us Y fios mu z.asechł w gardle szczęki 

chank~rG;~t~n::aJi~:n~~Je fi~ P~aj::i za f~buł; 5z~'hy po nas.„ szał gni'ewny gros.: latały mu, jak w febrl!e. Elżbi~ta popa-
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· __ To weic!r.. do auta i dam ... - pud- - A oo to za hcho? Kto tam?„. trzała nań chwi1lę, poczem pogwziilta sHF 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause· ł:wycił. . - Wyła~~~e Z be.tów_„. -:- od~owile- remu pięśo~ą: 
rze.T_. f h . 

1 
ż R g g ż 

0 
do te· - N1e nte. - zatrzymała go. - Da- dz11a1t, domyshwszy się, ze H1·ewilllm le- - Wanat, warjat... Kto to -słyszał ra c c1a , e o osza zaan a owan ' . . · f · łó •n.. • • , ' go filmu. Wystf?pował on w roli policjanta. - my sobDe raidę 1 tak. Hnerornttn us yszy zy w Zl\.U. zeby talk dlo ludzi strzelac?„. Szczęści~' 

w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie· nasz.e pul~aniie, a może furtka będzile - To ty, Właidleik?„. żeście nilezrobi.H krzywdy temu cztl'owi•e-
je i przyp~dł~zy do Gastona począk gorączkowo otwairta ... I talk rostawi·ę ziamochód na - Ni1e Żia!den Wla<deik.„ Wyłaźcie kawi, inacz1ej - muelibyściie za sw.oje ... 
PY1ś\g~~iepi:!~ K:k~~~~w którzv myśleli, te drodize, bo muszę raraiz wracać... . . prędzej„: Made klucze dlo budynku przy ~obie? 
mając1d~ czynienia z warj~tem, Rogosz pobi.egł Domyśli:ł się z jej słów, że ZJLaJd~Ją - Nile Wlad~k? Ą ~to?„. - Mam, proszę pani„. 
na &t,rych i uk;vł się w .skrzyni z rekwizytami. się w pobhżu ja'kiiego.ś ziahudla:wamia, - Od w_asz~J pam Jes1t~m... . . - Dajci'e mL . _ 

\\ erner zwiedza ateher f1lrnow.e J~st on. na· którego jednak nile wudz11iał, choć nile bY'l'o Za drzW1am1 11oz.legl'o Sitę skrzypuern.e Odebrała octeń pęk klucz:y , j znowu 
~pół prz'i'.tomnfyl ze strachnuut.v s1'etswtienradz!!~d'k:~ bynaJ"rmiJej tak cuemno. ZalCiekawLony podłogi„ Niebawem otworzyly się drzwi tooem rozk.aizującym: . T ze scenariusz 1 mowy os ·· ,.„ . d-~- t · t- - t • h · -' sprzed 15 laty, gdy on - w~wczas występujący rozejrzał silę jeszc~e r.az Vl\.'°'.ta.. 1 W szpairze Ul\JaZMa się mz:c:mc rana - Nalejcie nafty dlo lampy w gościn-
jako ~rause.r dokona~ zbrodm. .. . Gdzieś w oddali ~ngot::iiły }akiieś droib głowa. . . niym pokoju„. I w pLecu napali1cie ... Ale to 

~o i ąc s ię. odpoV:'1edz~lnośc11 Werner posta- nre śwhaitełllm, na1Jpewn,ileJ w Olknach Sta!flcze. oczy wpilty S:Lę w twa·rz R.o- · później, ni1e teraz, bo inną mam jeszcze 
nowi! podpahć ateher filmowe, aby znlszc~yć h t :1oś " czych tuż obok _ opróc·z gosza. d'l , b 'tę ~ ::,,. taśme i w tym celu· wszedł w kontakt z B1ru- c a WlllV ma • .. . . , . . . . a was r,o 10 .„ . · 
nfom. . . . d ·t 'ed 110.snących zrzadika dlrz,ew - me Jednak . . N11eu~1e byli0 to sp0Jrz.em1e - . TI'!leufne Stary pob1egł chyżio do swo>JeU?;);>Y 

Birufl zakradł się do atelier, stwier z1 J • nie do1Strizegt. . . . ~ nlilep~yJem'l)'.e· I. gbos tak samo nile przy- ,j wrócił po krótkim czasile z bańką naffjf. 
nak, że nie ma zapałek. W tei chwili jakiś nie· Doptero pobiegłszy oczami za spoJ- 1emny 1 pocfe·Jrzhwy.. . Przez ten czas Elżbieta wesz.la po 
k~~~~ie:' rB~~~fl z~:::cz°;i P0~::~ ~enzzr~~fw~:; rzerni,em Elżbiiety, slkilerowanem ku górze - Kto ~ais, 1>0.wJJa<daca1e, przysłał~„. schodach na os1zJdony ganek i otworzyła 
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa", gdzie cze· zorjentowail sd·ę, że stoją u stóp dość wy- - Mówiłem j'uz wam: wasza pam;„ drnwti:. 
kała na niego Elżbieta. S'olciego pagórka. - T,o aż~ WarsizawY was tu pan- Gdy HiJeroniim wrócdJ, puściJa go 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni Ale i na pagórku niie można. było do- stwo pr~ysr,a,l!?... . . przodem, polecając mu, by nalał nafty 
oswabadza gd Biruń, który działa! z polecenit strzec nawet śladu zabudlow. arna. . - Nte panstwo, ,ty.lko pailll .... A pallll do l",,.,.,·PY i· zaśw1'e01'.f. . . Wernerowei. :El żbieta oświadcza swemu mę t t W ld t Ó wrn żowi , że wie, iż czyha on na jej .życie.... . Późnilej przelmniaił się, ze zabuc;Lowa: J~S u z.e mną... . ezc1e ucze I o w rz - To stary wariat... - zwróci'ła · sfę 

Elżbi eta zabiera Rogosza z mieszkania Bi· nia, umueszc.zone pOŚflodiku płas'kuego. 1 cte furtkę, ~o Pair:'!: czeikia . pr~ed park~- do R.ogosizia, gdy zosta!U Siami1 na ganku. 
runia. Wsiadaj ą oboje do auta. Jan zastanaw!a obsiziemego wierzchotka pagórka, .są mie n~m·:· No, :pr~dzeJ, prę~~J, ni~ g;u:zdraJ- - Mógl pana zabić... Oo mu do gilowy 
się, co skłoniło tę piękną kobietę do zajęcia się Wi'clJOCZlne dla czł1owiieka, spoiglądaJącego Cl~ ~tę tak 1 ll1'e oglądaJCte mmie, Jal~ zł·o- przysztlO? .„ 
jego losem. zdołu. . dtz.~7Ja„. No, czego talk spoglądacie pa - Ja już maim taftde sziczęśc;.iic. ~· ż.e 

p~zypomniato mu się, że kiedy byt Elżbiiea s1kii1nęl:a n.a~, ~ł?wą .1 P?PrO- mme?.„ . . . . . , . . [mnie zawsze Morą za bandytę, albo ::za 
chlopl'em czyta ł powiastkę o jakimś szla wadz•tła go do wąsik:1eJ sc1iezynk1, h1egną . - Dz11wuJę się. .Jaikesc]e tu wesz.II, ztod:z.iiej.a ... - uśmiechnął s1ię gJrz!ko. 
h , , k ó.l któ po<:zedt w biedną cej łagodną serpenHną ku górze. k~edy furtka zamkmęta? ... Hę?.„ Przez - Będz.iie on mi:at jesz,cz.e za swoje„. c e Lnym r u. rv - · - • b • Qik• 1 · t b ć parkan? k n aib ic d niej <0:zą d zi elnicę swoieJ stolicy i-- Droga y1a rozm 1a, nia ·eza o rn~ · „. . . Wymówię mu ... - mru inęła gn:i,ewniie. 

niepr~ nanv przez swoich p8dwtadnvch- w gliin!oot~m grun~ i:e. niemal po ~ostki. . . - !'lo, chyba P!z,~z parkan, ?o .Jak.ze . - !'lilec~ m1:1 pa~d da spokój ... Stary, 
nii'« l ;m pomoc w ich trosk'lt.:h ... PMów- Szi! wuęc ostrozmie, szczeg?lrne m:ia, ~~aczeJ.„ No, chodzc1ie, czemu me 1dziie- więc się boi .. N~c dziiwniego.„ 
nv\~'.l-t teraz owego króla z „dobra pa-, bo gł7b_olm wycię~e pantof~l~1 groziły cie?„. „ . . . . Z góry pa~.to n.a nich pas~o światła. 
nb·-. ,, której tyle 11111 byf.l tylb wiado- ·1 powazme po~ust~mem w ~lt?1e. Tak do- Star~ec cofnął się 90 izby i zannn Ja~, jTo wracał Ht•eromm, trzymaJąc w ręce „ . _ · FJżbicta szli do furtki mi,esz cząceJ snę w parka- zdołał się zonentowac, zatrzasnął drzwi . zapal,oną lampę naftową. 
mo. ~c ndzywa sio ., , .„ . . . . b k b ' E' · b. ta · f a sobą I Z nmvślcni a wyrwał QCY JCJ mellldVJ-lme o o ramy. iz tie pociągnę a za z . • . 

~,' '. . . .~ . rączke dzwcmlka ale najmniejszy odgłos Po kvlku sekundach otworzy10 się z (D Is ciąg . J t ) 
ny g. , Ni e d ługo bę clziemv na mieiscu... nie cła·ł znać, że to t>ociągnd.ęo~e bylo skit trzas,kJilem okno obok dTzwd! i ~ruchnat 8 ZV U I!~ .•:.· 
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~ LEKARZ-DENTYSTA 

IOLACff. F. Kopci owska Czy Skóra 
Pani GŁOWY Przyjmuje od 9-3-eJ, 

ZA AR A s/Mujf ~~ · · PIOr~:~~1~~~9~~~!r~~~:-89. 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM DR. MED. 

·P/ZCZOlJ<A• cu~~v ~~~~!~NE 

Sk6ra, która umiera • br•ku 
wła1nej edżywki, . może byó puywr6-
cona do promieniejącego życia i kwit· 
1u1cej młodości, Sucha, wyblakł-, 
.pozbawio11& życia sk6ra, linj• 1 amar• 
a:i:czki, wnyatko to je1t 1powodowaae 
unikiem pewnych żywotnych od­
iywczych 1ldadników. Te 1kładniki 
111 obecnie otrzymywane se 1tarannie 
;wybranych młod7ch zwierz11t. Gdy 1i11 
li• pnywraca ladzkiaj 1kórz., caynią 
•ją znowu świeżą i młodą. To oto •li 
1zdumiewa!11ce wyniki doświadczeń, 
;czynionych w Uniwersytecie Wie• 
, dońskim przez Prof. Stejskal. Wyłączne 
prawo kouystania 1 tego wynalazku 
.Profesora zostały nabyte kllloaalnym 
nakładem kosztów przez firmę To­
kalon. Ten wyciu z żyil\cych ko­
mórek, nazwany „Biocel", znajduje 
1ię wyłącznie w Kremie TolcaloD ko­
loru różowego, spreparowanym wodłur 
oryginalnego francuakiego przepisu 
znakomitego paryskiero Krei,iu To-

. 'kalon. W upitalu doświadczenia ezy­
aione na kobietach w wieku 60 do 
70-u lat dowiodły, Że zmarszczki 
znikły w ciuu 6·11 tyg•dni. 

Należy stosować Odżywczy Krem 
,Tokalon koloru r6iowego, co wie­
czór. Odiywla ł odmładza 1kór41 
po•lczu snu. Zmarszczki azybL:o 
zn1kaJą. Po kilku tygodniach będzie 
Pani jui wnlądała młodziej. W dzień 
zaś należy uiywać Kremu Tokalon 
koluu białero (nie tłu1ty}. RMpus11eH 
wągry, któr• odpadają; ściąga ro:&He• 
rzone pory; najbardziej 11or1tką I 
ciemną skórę czyni gładkĄ, białą I 
delikatnĄ. Szczęśliwy wynik gwa• 
rantowany, lub zwrot pieniędzy. 

Gntls. Kaida c:iytelnlczka · niniej· 
azego pisma moie otrzymać bez­
płatnie Luksusową Kasetkę Piękno­
ści, zawierajl\Cl\ Krem Tokalon (ró­
żowy i biały) oraz rozmaite · odcie­
nie Pudru Tokalon. Należy przesiać 
50 groszy w znaczkach na zwrot 
. przesyłki, opakowania i innych ko-
11ztów, do firmy Onta:r, oddział 16-P. 
iWarszawa, Traugutta 3. 

... ___ ___, __ -~----

DR. MED. 

laUCJft fłiftKOWER 

l(anapa • Lóżko, fotel • Lóżko oraz Zachodnia 64, tel. 18~·49 
f'otele Kh1bowe, Tapczany, Otomany, przyJmule od 12--2 I od 7-8.30 wlect. 
Leżanki, Krzesła, .Materace higjenicz- w niedziele t świeta nd 111-12 wool 

ne poleca yo cenach niskich I na do- D H li t dt 
godnych warunkach Zakład Tapicerski r utsz il 
TADEUSZ PAWELCZYK, Kilińskiego • a 
ZJ.8 (róg Nap~órkowskiego), tel-~57-33. AKUSZER·CilNEKOLOCi 

Dr. med. . mieszka obecnie 

H WOLLENBERG 
ZACHODl'tlA 61. Tel. 129·62 

• Przyjmuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. 

Akuszerja i chor. kobiece DR. MfD. 

zachod~ia_ es, tel.164-26 llR KDPCl„D\VSkl. 
przy1mu1e od 4-7 n1. 

OoktOr TREPMArł adańska 37, tel. 2.32-55 
specJallsta chorób wenerycznych, orzvimule od 7-8-el wiecz. 

skórnych. moczopłciowych DOKTOR 

Zawadzka 6 ~~~-12 H. Szu111acller 
8-12. 2-4. 6--9 wiecz. CHOROBY SKORNE I WENf.RVCZNf 

1 --_.;;..-"'"';;;.....;;'-"';;......:;---'~~--1 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
DR. MED. O d S-9 Do moczenia bielizny : HE N KO, soda do prania. i bielenia. 

A I T •kt• d.9-1.o pp, • I · . I n ,_..;;..w~"i=ed~zie;.;.;;le...;..i ...;;..św__;;ie~ta ..... od--"-10-_1_. _ 

śR~~~~lsKiA c~~~0~!1et0b/~:~10. ~r. M. Sołowiejczyk Publiczne podziekowanie 
Przyjmuje od 4 - 7 wlecz. specjalista chorób Na tem miejscu wYrażamy publicznie nasze ser-

Dr. MED. USZU, gardła, nosa i krtani deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, w!aści-

K 
iiSkll LEOJONOW 17 (Zielona). Tel. 216·40 oie!owi zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka ·s1 za ay przyjm. 1-2 i 5-S W· wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon-+ ...- struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ 

O Z Dr. M JAUBENHAUS dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 
CHOROBY SK. RN~ I ~~NERVC Nf med. • . skrzywienie kręgosłup-a i różne aparaty ortopedyczne. 
SIENKIE~~3z!('_ ;4,d~~~~}~n 146_10 AKUSZER • Ciil'tEKOLOCi Widzimy w WPanu największego mistrza ortoped. i kon-

orzvimuie od 11_ 1 i od 3_ 4 po po?. P O W R 6 C I l. struktora i sumiennie polecamy Go innym chorym na 
· p · · d 8-9 r i 4- 8 w rupturę i różne kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności no-

or med H Lu BICZ z;:-::.imuie o Iz 1· I - tef dajemy nasze gorące podziękowanie do publiczne! wiadomości. 
, , • . elersna 246-09 Turek Jan. Łódź, Franciszkańska 8Z, 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych LEKARZ.DENTYSTA • I Marcinkowska FI., Łódź, ul. Sucha 2, 
. moczopłciowych. L d w· k . , K I J "ód' l p o w 

I 
ara us an, ..... z, u . . . . 

CEO~EL~IANA Nr. 7, telefon. 141-32, eopo inny am1en Brzez;ińska Br., Łódź, Targowa 39, 
Przyimuie od g. 8-10, 1.30-3 i 6-8 W· Ko1odżieiczyk, Be!chatów, Zamość 1, 
W medziele i świeta od 9-11 rano. PL. KOSCIELNY 4 Sarnowska Apolonia, Łódź,(Choiny) ul. Warneń C?lk? ' 8 

przyjmuje codz. od 4-8 w. Macowie Eugen. i Linda, Żabieńce, 
L EC Z N I C A OMEGA w niedziele 1 święta od 10-12. Gołąbek St., Łódź, Dąbrowska 25, 
Ci l. Ó W N A 9, tel. 142-42 ZAKLAD FOTOGRAFICZNY ,fotorys' Orynbaum Fisze!, Łódź, Zgierska 37, 

Danciger Kara, Glowno, 
PrzyJmuią lekarze we wszyvtkich spe wł. L. Laks, Al. Koś~iusz~i ~2 (Plot~- Winkler M., Łódź, uJ. Aleja 1-go Maja 36, 

clalnościach· - Analizy. Roentgen. kowska 79). Wykonuie zd1ęcia prz~Pt- Szyi Pesa, Łódź, ul. śródmiejska 59. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. sowe efo Ube~p .. Spot.! mat:ykulS itp. Hehkl Leokadia Łódź, (Chojny). 

Porada 3 zł oraz wywołania 1 kopiowania. pec lll•••••••••'••••••••••••••••malllll 
D R 

„ • amatorskie. - Ceny niskie. 8/V r. o z a ner ........... „„ ...................... I NajpewniejSZJI sp0$6b 
SpecJallsta chor. wenerycznych, skór- zapobiegania Cl8'*Y ! 

oych I seksualnych 1 Doświadczenia uczonych wykaz:i.ły, że zajście 

NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. w ciążę jest możliwe u kobiety tylko w ciągu 

Przvimuie od 9-1 i od 5-9 w. 
Dr. mea. 

Jerzy Sudya 
AKUSZER • OINfKOLOG 

LEGJONOW 11, tel. 124-54 . 
Przyjmuje od 4-8 wiecz. 

~~d. Wołkowyski 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 

• • I seksualnych · •••eeeeeH'ili.łlfil .-©o>S88889He••••••• ...... 
Ceg1elmana 11, tel. 238-02 10 ZŁOTYCH mies!eczn!e ~rzę~nikom 

kilku dni w miesiącu. Kalendarzyk w połączeniu 
ze specjalnym suwakiem automatycznie wyka· 

, zuje te kilka dni „płodnych", w czasie których 
należy zachowywać wstrzemieźłiwość. W po­
zostałe „bezpłodne" dni miesiąca niema naj­
mniejszej obawy zapłodnienia. Metoda ta jest 
najlepszą, gdyż jedynie daje ~ałkowitą 100 proc. 
pewność, nie wymaga żadnych zabiegów, nic 
nie kosztuje, jest nieszkodliwa dla zdrowia. 
Cena kalendarzyka wiecznego wraz z suwa­
kiem tylko zł. 2,95. Płaci sie przy odbiorze. 
Wysyłka b. dyskretna. Adres: „Perfectwatch", 

.Warszawa 1, skr. 453 H • 

hECZflłCI\ Obi\ Z\VIERZ~T od 8-12 i od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 na WYPlate kotifekc1e. obuwu•. b1el!zna łM9' tk• ł --------=--- manufaktura, firanki Char!. Plotrkow· l".1.8 I• 
CHOROBY SK9RNE i WENERYCZN O N IT E c KI ska 37. podwórze. a lsu"cle 

(Kobiety i dzieci) f ---··---· · -·- -· ··-· ---· -·- - · Z P l 
O · · swe 

W LCZANSKA 117,. tel. 149·3~. ~ . ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- i mowl ta 
Mau. Wet. H. WRRRIKDFFA 
ul. KOPERNIKA 22 - Tel. 172-07 

przyjmui7 od _9-11 i od 6-8.w., medz. SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· rów ręcznych. Wyucza szydełkowania ~ ~ ę 
1 święta od 9-12-eJ· RYCZNYCU I MOCZOPŁCIOWYCH druty i haftów, praca zapewniona• Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 

---------------1 NAWROT 32, front. 1 P· Tel, 2.13•18 Kurs 10 zł Przyjmuje zamówieni.a, Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. 
Doktór REICHER od 8 ~o 9·~0 r~no ' od 5- 9 wiecz. Kaufmanowa Zgierska 16, vr. of. 1 p. KJOP(I' Mleka" Strzyżenie psów 1 koni, kąpiele dla W medz. i święta <>d 9-12 w poł. 29 ' 

~ 6USTAW KOHN
1:.:.:;.,.:,;:m· ;.:____· ---" psów. Kucie koni, nit:iwanie kopyt. 

SPECJALIST ro~ii~~ SKORNYCH r SZARY. CZŁOWIEKU, czy wiesz, że Przyjęcia w przychodni od 8-1 i 3·-7 

WENERYCZNYCH i SfKSUALNYCH • urzędnicy (czki). otrzymać mogą ~a ~ ~-·~-------------------...• 
p ł d · 

28 
T 1 201 93 wy·płaty eleganckie gotowe damskie 

P~z~i~~~a od 8-11 rano t 'od 5:-8 k specłallista k I P!aszcze. męskie palt~ i ubrania, wet- ZAWODOWA krawcowa, przyjmuje PRZYBLĄKAL sie pies szpic lrialy, do 
wiecz w 'niedziele i święta od 9-1. a uszer-a ne o OCI mane ~o~arrj na suknie, k~mp,ler· bla- do na:uki kroju, naucza rysunków za- odebrania za zwrotem kosztów. B. Ban 

·• UL. PIŁSUDSKIEGO SI, tel. 170-03. ~zbcze 1 . os umy, wz.of:zysk7 kie wa t?e
1 

s.aidniczych, modeJowania, krói dzle- durski'ego 21, u dozorcy. 
„ „ • • Przvlmuie 8-10 I 4-8 w. . ! ~welmane towary, iran 1•. a~y, !U cinny. Opłatą tygodn. 3 z!. Gdańska---------~-----

0[ med Ila !il e w I 2 z sk I D R d I ... 1 s1atk~. białe towary i duzo !nnyc_h 150, lewa oficyna I p, m. 29. MISTERNIE zszywam i sztopuję ' . . ·~I u · r un SZ a1n ~rty~ułow poleca Leon Rubaszktn,_K1- ' . wszelkie zdarcia materiałów. Piramo-
Sciecj. chor. w<J.ae r :,-cniych, skórnych li !tńsk1ego 44, skle~ fron~owy. NaJdo- NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba: . 5 f ·t 11 

1 seksualnych 1 godniejsze warunki, na1tańsze cenv· !owe w _nowoo_tworzoń~J wypożyczalni wJcza • ron • ~· · . 
ANDRZEJ ,\ :;, tekion l59-40. AKUSZER- GINEKOLOG NA RATY szyję ubrania i palta z to- Józ.efow.1czowei. Brzezl,ńska 11, front PRZYBLĄKAL się mały J?!esek czarny 

Przyjmuje od 8--11 rano i od 5-9, POMORSKA 7 Tęlefon warów Bielskich i Tomaszowsk:ch z I piętro. podpala·~Y· Osfebrać można za. ~yna-
w niedziele I święta 9-12. · ' 127·84 najlepszą rob)tą u Mędrowskiego, No- MEDJUM i grafo1Jog dają poznać ta· grodzemem. Heilska 8 u właściciela . 

. ------------------- Przyjmuie od 8-10 r. i ~-ei. womiejska Nr. 5 od 6-8-el w. 2 Jemni·ce ,powodzenia -- odpowiedzi - 6 ZL. TRW ALĄ ondulację. Aparatem 

Dr B R A U N D S 6 A W I N S Kl 
NA RATY! Płaszcze . męskie i, dzi7cin- na ~zczerze pomyślane pytania. Na:ru- ele,ktryczn_Ym. lub parowym. Wy ko-

r. ne. Kostiumy damskie. Przy1muiemy towicza 31, m. 7. nuie Pryz1er. Targowa 38. 

• med. • ~~:~~Ś~r7 „Konfekcja Ludowa", ~~rKRóJ ~owoczesny . o,pa!1uią Panie POSZUKI!J,Ę sł!Wlcej do wszystkiego, 
PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 ołożnictwo 1 choroby kobiece · . . gruntownie, szybko 1 tamo przy po- z SaJtI·odz1~nem gotowaniem, um1eJącą 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych P ZŁOTO•. sreb_ro, kwity lombardowe mocy wyna.Jazku. Nabywczy:nie korzy- dobrze czytać ·i pisać, z dobrem! świa-
i seksualnych . BAŁUCKI RYNEK 3. Tel· 148-80 kupuJe 1 płaci najwyższe ceny. - stalą z bezpłatnej nauki. A. Franke i dectwami. Wiadomość Wólczańska 18 

przyJmuie od 8-1 i od 4-8 wiec7.. przyjmuje •.:id 4-7. L fijalko, Piotrkowska 7. S-ka, Kflińskiego 92. II p. front od 4 do 7 "popo!. ' 

~~~~~M~0-·~~~-~~~'I')~·· ..... •••••••••• ..... ~·~~ .... ..,,. ..... „ 
100 LA C O„ w WloDdZstrEonwy A .. z nowej 7 5 o lł z folw2rku Inform. i Sprzedaż u właściciela 

parcelacji STOKI Sienkiewicza 89 m. 5, li p. 
do IU.lllduia. od • · · tel. 239·02 
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LM E~~oĄTLEc1 ztożĄuotn p:::::::::~!j~;;dr~;.::. 
arszałkOWI Jozefow1 Piłsudskiemu -Wielki bieg sztafetowy Wawel-Sowiniec ) dziowskicb Polskiego Związ_ku. Bokser-

• 
1 skiego, p. Tadeusz Suszczynsk1. nade-0 nagrodea redakc1·i Expressu Ilustrowanego ·1

1 
słał pismo do P.Z.B., w które!ll prosi '- . zarząd P.Z.B., aby na skutek mesłycha-. Kraków, 2 maja. I rzynieckieJ 26. Zgłoszeni a do biegu na· wych zniżek kolejowych. Równocześ- nych podejrzeń, wyrażonych w uchwale Krakowski. O~r. Zwi:izek Lekkoatle· leży przesyłać najpóźniej do dnia 12 nie ze zgłoszeniem należy podawać warsza":skich sędziów, ~ytoczył vrze­tyczny orgamzuJe w dniu 17 b. m. og(1l- bm. do sekretariatu KOZLA w Krako- zapotrzebowania na kwatery. I ciwko me~u dochodzeme_ dyscyplinar­

nopolski sztaietowy bieg Wawel - wie, ul. Zwierzyniecka 26. Bieg sztafetowy Wawel - Sowiniec · ne i ~a~iestł. g~I w~tzynnosciach do cza. 
Sowiniec. · Drużyny, które brać będą udział w odbędzie się jednorazowo i nie b~dzie '. su u onczema se wa. 

Bieg będzie rnanifostacią oczu('. od- biegu, mogą korzystać z ~2-procento- powtarzany w n;Js~ępnych latach. i Jędrzejowska w finale daniem hołdu przez sport lekkoatlety-
czny Marszałkowi Józefowi Piłsud· mistrzostw Węgier· 
::::i:~~. ; •• :1::;:.z~y~:~:·~~: 7 

1
::. ŁOTYSZE POKONĄNI_ w Y! ~RSZA ~IE . (Pat). w •oOOtr·1~~~:t:,h•i·~-i obei·muJe 8 ebl.."ów· 3500 __ 1500_ 800 Nieudany ~tart reprezentacy1neJ ósemki p1ęściarsk1e1 L. otwy l1nros.ta n.a ~mędzyna·mcLe:wych .m1strzo-..... • · , . · . . srwach tem.so1wy1ch Węgver w Budapes!Z-- 400-400-200~100-106. Start biegu . 'Yar~zaw~, 3 ~aJa. W wa~zie p1órko':'~l I(ozenbluml cie trzy dalsze sukcesy, wchodząc do mieć będzie miejsce u stóp wzgórza . cq Sp0it1kamle . p1ęścm1r:słrne m1ędz~ (Mak.) zremllSiowal. z. ~IllL~J'S1e!11 I. finał'l.1 miistrziostw Węg1ileT w grze poje-wawelskiego met se t . komb!lnowainą druzyną zw1ą'Zlku Makab1 W waidze leikkl'eJ sw1•etme walczący dyńczej i z:ajmując piierwsze mi'eisce dl , ' . a n.i rpen yme ': ~ roepreze~itai7j·ą.Ło·twy sital? n~. ~ardzo ni Nebel (Maik.) poilmnarl na punkty Knii•zi..-

1
: wrnz z Ferenczym w grz·ę mi1eszanej. o ~głosci 500 m. od kopca na Sc ~kum po1z1JOm1:e ~ po zupe.~me me1~teresu- sa II. . . . w grzie pojediyńcz,ej pań Jędrz:ejow­wincu. · Jącym przebiJle·gu zaik:onc:zy~o s~ę zwy- W waidize pótśredmeJ Kusimer (Maik.)! sika w póthrnale wyeHmin1owala Austry-W biegu może bra~ udział tylko Je· ailęstwem drużyny Matkabł w stosunku zremi:s•owail z Matisso1nem. I jaaz!kę Krauss 6:1 6:2 i ziaikwalif:ikowała dna drużyna l każdego klubu, zrzeszo- 11 :5. . . W. waid'z.e śre.dniiej Af.ois:zlkowi'cz (Mak.) s~ę do fim.a:tu z A~erykainlk.ą Jacobs. PZL . k . . . Do sipotllmn111a tego przysitąputa Ma- zrem11siowa1l z Tnasto. ! W grze muesz,a1nej para Jedrz.eJow-nego w · A. Obie tern, niesionym kabi bez loc1Jzia'11iilm Wdlowińskiiego, a W wad1ze póldężki1ej bardzo dobrze ska - .Ferenczy połmnala w · pÓ'!fi!11ale przez sztafet~, będzie puszk~ metalo: I'..otysze b~•z zaw~d1nilka w „ wadtze mu- walczący Nerudii1ng (Maik) pok mal na t parę aus.tirj:a1c1foo-węgiiers1ką Krauss _ wa o wymiarach normalneJ pałeczki s21e1, od:dia1J1ąc w teJ kategori[ walkower. punlkty Wultena. I Szigeti 6:2 6:2 a na:stępnne w Hnale od­sztafetowej, sprawiona na koszt klubu, W spotkainilU nia_c!Jp:mgramowem Got- W w.adze dę~ld~j be~naidz~ejni·e. się nd1o•sita zwycięstwo niad pairą amerykań­a zawierająca 1.iemię pobraną w spo- fi;y~ ~łfal~o1ah, Łódz) i:;oiko1111ał na punkty prez~n:tuiący łodz.mimn Bhibwm. m1,striz l sQrn-węg·ilerską Jacobs _ Kehrlitng 7:5, , .' Krawn1e0dkalegio (Maka-bi, Warszawa). ŁodlZli w teJ wadze ulegt na pU'nkty bar- · 6:4. · sob uroczysty z boiska klubu. W wadze musizej I(un:dstein zdobył dtzlO sfabo warkzącemu lotys,z;owi Lilte- 1 

ZWYCIĘZKA SZTAFJ..:Tft . .' OTRZY- punlkty walllmwerem SP'O•WIO<lu braku noWil. Bldlbaum byt jedynym zawodni-I Nowy narybek" MA CENNĄ NAGRODĘ, UFUNDOW A-1 przedilwnilk.a. ki em z•esip•olu Makabi,, który walkę prze- " NA PRZ:EZ REDAKCJĘ „I:.XPRESUI W wadlze kioguc·iJej Welgryn (Mak.) grat . „ t . h?ksu stole cznego 
~~~~!~! A~~~~;~iu N;~;~~:o:~i ~~1 poikpoinaO·ł .nRaApuZ~kKtyATregReraE.PREZENTSAęd!(z1Y1owJa1Nł PE· °"

6
1,0einerDz EKaB.olwLCA. mis~~ ~~1~~i ~!:fa~:~~i Pg~~':!~i~; 

Sobkowiak. Widziano go na wczora1-w~sność klubu. • . szym meczu Łotyszy z makabeuszami Wszystkie kluby, biorące udział wl Niespodzianka pokazówek tenisowych w Warszawie w towarzystwie zawodników i menerów biegu otrzymalą dyplomy. WARSZAWA 3 ·a. t zy • t otk • ał Skody, co utwierdza w przekonaniu, że , • • • f maJ ł r muJąc empa sp anie przegr il" Jbli" ie kl b t Po ukonczemu b1ei:u zawodmcy po- w drui!im dniu pokazówek z udzia- , Wielką niespodzianką była gra pod- , zas 1 on w na zszym czas u s o-szczegółnych sztatet ustawieni będą na
1 
Iem Prenna i najlepszych polskich teni- w6jna, w której para Wittman - Tło- 1' łeczpny. i t t · b i . · t' odb ł • dal t , ki f · kt' h rzypuszczen a e są popar e moc-mecie w kołejno~cł przy yc a, poczerni s1s ow , y y ~te sze. rzy J!ą:. czyns , aworyzowan!1 przez ni': oryc 1 nemi argumentami, przemawiającemi za odbędzie się wspólne sypanie ziemi zl w. ~ierws.z,e1. Prenn dzięk! swe1. reg~- na mecz o puhar Davisa z Austqą, p~ze: ! tern, że boks stołeczny wzbogaci się 0 ł k t i t ych do urn" uitm-1 larncsci zwycięzył Tarłowsk1ejfo 9.7, 6.1 )!rała z parą Spychała - Popławski w 1 nowy narybek" pa ecze sz a c ow . . "' 1 6:3. . dwuch setach 3:6, 3:6. I " · do w an ej na ten cel przez i1\\1e1skl Komi-I w drugiej }!rzę spotkał się He bela z Pokazówki cieszą się wyjątkO'\vem' Kr a k ów chce gościć tet W. f. m. l(rakowa. . Wittmanem, przyczem slra ta zakoń- zainteresowaniem, tak że zarówno w j . . Urna zostanie uroczy'ście zaniesJo-' czyła się zwycięstwe~ Hebdy w sto- piąte~ jak .! w .soh?tę ze~rało, s!ę n~ wh pięściarzy łódzkich 

n n ramionach zawodników na Ko-I sunlru 1:6f 6d! ,6:4: Wittma!1 ~~zątko-1 d?~i Legii -;w!ęce1 pubhcznos~i, ruz na • . Lódź, 3 m'l!:t. a a , wo rejlularnoscię i precyZYJnOSetą za. nieiednym ofic1alnym meczu nuędzypa6- Krakowski OZB zaproponowa1 l'. ńdz-piec. Opr~żniom1 z ziemi l złożona łączl skoczył .H.e~ę, wvl!rywając ~i~rw.52:eg-O stWGwym. , ·ldemu OZB w czasie .odbytych mi. nie z próznemi pałeczkami sztaietowe- seta, p6znie1 Jednak Opadł z stł 1 me wy strzostw Polski stoczenie Jeszcze w b1e-

mi ;o::::;n:,1:;: ~ ~~;!ń~~· maja o Szo-sowcy chcił J"ech:.c· n:. o11·mpi:ada ~i~r~t!~fa~~~Q~~o~t~~~ów1;omiędrv 1e-godz 1130. Zbiórka zawodników 0 g. 'I U U ~ jU 't Kraków. w1działb.Y ch~tn~e 6sem~e re· • ' • 1 z d p 7 T K t l"ł "'t ,,, I "" 1· · l h t:rezentacymą Łodzi u s1eb1e w c!m~1 14 10-ej w Ośrodku W. F. przy ul. ZwJe·! arzą • • • • us a 1 ~Ze;::a wy:i1c guw e tminacy nyc . 1 ~zerwra w czasie „dni Krakowa", które . I Warszawa, 3 maJa.. wy~cig dokoła Sląska w dn. 10 ma1a for- odbywać się będą właśnie w tym czasie. • Zarząd PZTK zastanawia się obecme gamzator SI. Okr. Zw. l(olarskl); ŁOZB, mimo że ze związkiem kra-Perry mistrzem Rn glii poważnie nad udziałem naszych kula~zy 2) 105 km. wyścig okrężny o Puh~r : lrnwskim łączą go jaknajbardziej s~rde1-z Lolndyn 3 maia. szosowych w igrzyskach olfmp1lsk1ch. „Expr~ssu Porannego" w dn. 24 ma1a !ne stosunki odmówil prośbie kraik o wian, w sobotę odbył się w Born~mouth finał Mimo, że klasa reprezentowana o~ecnie (orgamzuje WTC); I motywując to faktem, że termin prr.po-międzynarodowych mistrzostw tenisowych An- przez naszych szosowców nie wro.iy Im 3) 100 km. wyścig o puhar Braci No- : nowany przez krakowian jako przypada­glii. . . najmniejszyt!b nawet sukcesów na Olim· waczyk w dn. 14 czerwca (org. K. S. Ce-
1
i jąC'y ju. ż na okres wakacyjny jest zupeł-. Perry obr.oni! ieszcze raz tytuł mistr~a, bi· pjadzie PZTK chce, by przygotow'.lłi się gielski Poznań); . n!e nieodpowiedni. · J~c s~ego. wiecznego rywala Bunny Austma - oni starannie f w ·razie gdyby wykazali 4) 100 km. wyścig o puhar „Dzień Do· ) • 11 · 2\J·~in~i~· gry poiedyńczel pań mist.~zostw_o popr~wę formy, zam!erza .wysła~ .ewen- bry" w R!idomiu w dn. 28 czerwca (org.l' Piłkarze holenderscy Anglii zdobyła ponownie Stammers. b1!ąc mi- tualme kilku zawodmków do Berlma. K. S. Bron - Radom); I nie wezmą udziału w Olim· strzynię Chili Llzanę 7:5, 7:5. W celu jaknajlepszego przygotowa- 5) 120 km. wyścig Warszawiant..i w 

W grze oodwóilłel ~ań para Stamm~rs :- nia ustalił związek listę sześciu wyścł- dn. 5 lipca (org. K. S. Warszaw.lanka);! ('jadzie James pokonała parę A~l~ster - Nuthall 6
·
2
• 6.4. gów eliminacyjnych o trasie długości o- 6) 100 km. wyścig o mistrzostwo m.I . Rotterdam, 2 maja. w drugim duiu m~~zu tenlsowe~o 0 puhar koło 100 kim., a więc zbliżonej do długo- Bydgoszczy w du. 19 lipca. . Kiemwi111i.k sportowy holenderst:r~i dm Davisa Francia - Chiny para francuska Boro- ści trasy wyścigu olimpijskiego (100 kim) Poza teml eliminacjami przewidziane zyny piłkarskiej, członek zarządu r'Tf A. tra - Bernard pokonała parę chińska Sin-Kie- w których startować musi obowlązko- będą wyścigi dfuiodystansowe dla wy-; 1 otsy oświadczył dziennikarzom h:.;len-Gordon 1:-um 6:1, 6:3, 4:6 .. 6:2. wo cała drużyna narodowa. robienia w. zawodnikach wytrzymałości.; tlerskim. że ttolandja zawiadom!Ja r.ie-Prancia zatem prowadzi 3:o 1 ma Już mecz Pierwsżą ełiminacfą bę<lzłe 120 km. miecl~i komitet olimpijski o wzięciu przez wygrany. • • siebie uidziału. w olimp. turnieju pilkar-

w Monte Carlo w d;ugim dniu meczu opu- Przy stole obrad Związek w K 5-ów skim t:;:!ko wtedy, jeśli przyjęta ZJ5tanic har Davisa łlolandia - Monako, para Gallepe- • • ZlSat!J 1.\•;rotu utraconych Jl°Zv'Z gr;.1:-1.y Landau wygrała z parą holenders~a Hughn - zbiorą Sit: pif:łClarze ł6dzcy powstaje w Warszawie zarctV6w. „ • Karsten 6:4, 7:5, 3:6, 7:5. . . L'ódź 3 . w'ARSZAW-'' 3 • Takie postawienie sprawy prz~sąd.ta Po drugim dniu prowadzi Holandia 2:1. , mu1a. ,w .11t.t ma1a. + • d . ł J,.:I' l d': . Zarząa ŁOlB postanowił na swem W najbliższym czasie powstanie w . nega.ywme u zta uo a'il Jl w !i;rzys-P o·l a k w olimpiJ.Skiej anegdajszem posiedzeniu zwołać walne Warszawie związeJC wojskowych klubów: kach. 
zwyczajne zebranie związku na dzień 23. sportowych, który jednoczyć będzie r<>z· I Sztafeto wy wyścig kolarski drużynie bokserskiej Amer~k,ł maja r. b.. . . . . . siane licznie .p0 całym kraiu ~jskowe · Belweder-Sowinfec w sktadzie oLimpijskiej drużyny tok- Na zebra:nm tern zda zar.ząd. dckłai~n~ stowarzyszen!a sportowe, bęcląc ich na-:r . . .. serskiej Stanów Zjednoczonych znaJfa- sprawozdame z całoroczneJ dz1at~.lnosc1, czelną orJ!aruz8;~1fł· „ · . . . _ . Warszawa? 2 m<.!:t . je się Polak Johny Tate, walczący w wa- hk też z przeprowadzonych w u111eg!ym 1'.ła .czele te1 i!1~tytuc1i, powoływan~J ~e~cJa :lfol~rska stołeczneJ Is~:v or-dze średniej. Prawd·ziwe nazwisko ier,o \tygodniu wzorowo mrstrzostw P'..'llskt. do zyc1a przez llllillSte!stwo spraw. w<>1-lgamzuJe w druu 1.2 b. m._ w roczni::t:: zgo· brzmi Tatuś i naturalizował się on w A- Pozate;n odbędą się wybory ;:10wych \skowych i PUWF ~tanie znany, dz1ałac~ l·~ Marszal~a P1łsu~sk1ego, szta•ec~vy meryce przed niedawnym czasem. władz związkowych. sportowy a ~statmo ~ł'!l!Oletru preze:, h1~~ ikol<l!r:Sk1 ną. trasie Belwedu ·-· ~~-.W.. K. S. ŚDUgły ~ ~ilnie płk. ~enda. .w1mec_ _,.. 
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Niezwykła przygoda 
- Czy przypominasz sobie Izabellę 

'Labon? - spytał Kamil Mousset swe­
go przyjaciela, Alfreda Gounota, gdy się 
spotkali w popularnej paryskbe.i kawiar­
u;. - Wysoka, przystojna blondyna. 
Przedstawiłem ci ją na balu. 

- Tak, pamiętam. Czy jeszcze się 
widujecie? 

- Od czasu do czasu. Wiesz chy­
k, że Izabella jest mężatka. Mąż jej 
jest stale bardzo zajęty i wraca do do­
mu późną nocą. NiekiE1dY wpadam więc 
do niej wi1eczorami. Lubię z nia gawę­
dzić. Męża jej nie znałem. Rozumiesz 
chyba, że nie chciałem sie narażać na 
niemiłe sp'otkanie i za każdvm razem, 
gdy wybierałem się do Izabelli. upew­
ni.alem się telefonicznie, czy .iest sama. 
i onegdaj wydarzyła mi się wprost nie­
prawdopodobna historja. 

Gounot spoglądał z zainteresowa­
niem na przyjaciela. 

- Słucham cię - odezwał się. -­
Opowiiedz. 

- Około godziny dziewiatei wieczo­
rem wpadłem do kawiarni. Przejrza­
łem pisma i po krótkim namvśle posta­
nowiłem odwiedzić Izabelle. Podnio- 1 

słem s;.ę z krzesła i udałem sie do bud­
ki telefonicznej. Nakrecilem numer te­
lefonu Izabelli. Gdy usłyszałem męski 
glos, natychmiast odłożyłem słuchaw­
kę. 

Wrócifem do stolika. W miedzycza­
sie drugLe, wolne krzesło, zajat jakiś 
starszy pan. Kawiarnia bvla w tym 
czasie przepełniona. Nieznajomy spy­
tał mnie bardzo grzecznie, czy mu p:)­
zwolę wypić kawę przy moim stoliku. 

Oczywiście, mu ni1e odmówiłem. Po 
oaru minutach wszczęliśmv rozmowę. 
Nieznajomy czekał na jakiegoś kupca. 
Miar z nim omówić pewna. tranzakcie. 
Gawędziliśmy dość dtugo, oonieważ Ó\V 
kuoiec s:.~ nie z.iawiat. 

Nieznajomy niewiele opowiadał o so­
bie. Ja natomiast przyznałem mu się , 
że miałem zamiar odwiedzić oewną nic­
'" ":istę, lecz musiałem zrezygnować z 
wizyty, . gdyż stwierdziłem telefonicz­
nie, że iej mąż jest w domu. 

- Moja żona, - powiedział mi -­
również bardzo często spędza sama 
wieczory. Jestem głęboko przekona­

Pat: - Nie mogę zrozumieć na czem I Pat: - Pssst !... Cicho !.„ Widzia-1 Pat: - Rety!... Co sie st.al o? „. Co d 
polega przyjemność łowienia rvb. Czlo- , łeś?„. Szarpnęło!... Nareszciie !.„ Ale do głowy strzeliło, durn~u ?„. Własnego 
wiek siedzi nieruchomo, jak mumja, i · ciężka wędka!... Gdyby to nie było ta- przyjaciela do wody rzucasz„„ Czekaj, 
gapi się jakgdyby pierwszy raz wo.l\ kie nędzne bagno, tobym przypuszczał, ja ci się za to odpłacę!„. 
widziaL. Głupie zajęcie! ·,że złapałem wieloryba! Patachon: - Czego chcesz ode 

Patachon: - Żeby było wiecej wo-' Patachon: - Ja się już zgadzam na mnie„„ Jakaś koza przypętała się do 
dy, toby człowiek sobie przynajmniej marynowanego śledzia, tylko dawaj go naszego towarzystwa i koniecznie oię 
nogi umył, a tak to co?„: Ciśnii kantem prędko na stół, bo jestem wściekle g!o- namawia, żebyś się wykąpał!... 
tę wędkę i pójdziemy gdzieindziej szu- dny !.„ 0-o-o-o !... Coś sie tam rusza !.„ 
kać szczęścia !.„ Pociągnij mocniej!... 

...-,,__--.;;::;::;_ 

Patachon: - Życzę przyjemnej ką- Patacbon: ~c>. chodź, przyjacielu!„. Patachon: - No, przyjacielu, teraz 
pieli!„. Widać koza nie chciała sama Dość tej zał. awy„. Nie mamy szczęś.;ia pośpieszymy tobie z pomocą„. Przykro 
zażywać kąpielowych rozkoszv!... Do- do rybek! Ale za to twój garniturek wy- ci pewnie, żeś mego serdecznego przy­
brze że to mnie się nie przytrafilo„. gląda teraz jak nowy!... · jaciela ledwo nie utopil, ale ja ci wyba­
Brrr;· !„. Nie lubię zimnej wodv„. Ale ja Pat: - Brrrrr!„. Wolę wyglądać jczam. A widzisz?„. Gdyby kózka nie 
wiedziałem, że Pata koza nie minLe: -·- :mniej elegancko i nie wpaść do tej błot- skakała, toby się nie wykąpała!... Cip, 
albo on pójdzie do kozy, albo koza i ~istej; a~za:vkil I poco t~lrn koza. istnie-,dp, cip„. Dawaj lapkę!, .. 
przyjdzie do niego!.„ jJe na S'.\~1ec1e?.„ Chyba, zeby mme mal-

tretowac! 

ny , że nie wyzyskuje w nieodpowiedP ' ~„. 
sposób swej wolności. .,_,,,_,.,.__ 

- Nie należy zbytnio ufać kobietom 
- odparłem mu. - W gruncie rzeczy 
wszystkie są jednakowe. • 

- N','.! wszystkie - zaoponował z 
gtęhnkiem przekonaniem. 

1 
W tej chwili wszedł na sale jakiś : · 

mężczyzna. Nieznajomy, z którym pro- I }"1. ł f 
wadziłem rozmowę, podniósł sie z krze- ,\łt '11

' 

.1 

sfa, ośw:iadcz~iąc m!. że musi sie już :~e Patachon: - No, dobra!... Ale nawet, Patachon· - Bywaj zdrów, sympa- Patachon: - Zawsze mówiłem, że 
i;ina ~ o~egnac, gdyz przvszedl właśnie najmarniejsza koza ma lepiej niż ja !„.1 tyczny zwierzaku!... Nie mamy do sie- ze zwierzętami należy postępować jak 
ow kuni~c. . . . Tobie żarcia nie brak.„ Trawy jest bie żadnej urazy!.„ z dziećmi: - łagodnie i inteligentnie„ . 

. P1~da cie .m:i rekę, wvmi~mł swe na- dość„. Tu sobie trochę poskubiesz, tam I Koza: - Me-e-e-e-e-e!... Meee-e-e-e- Mnie, naprzykład, taka koza nic złego 
zvi s" o. ~iesz kt~ to bvł · Aleksander . trochę powydzierasz i obiadek gotów„. I e-eee!„. . nie zrobi, bo czuje we mnie bratnią du­
Labnn irn Izabe!l1. . 1 A ja?„. Chętniebym się z tobą zamienił,, Patachon: - Wybacz, moja droga, szę„. Widzę, że minąłem się ze swem 

-:- !o ~oprawrly nadzwy,czame! - : moja kózko!„. Pat tyle wody się nachli- ale mnie koziego języka w szkole nie powołaniem„. Powinienem był zostać 
rozc: m1at się Gounot. - A tys byt prze- pał, że nie chce już nawet myśleć o o-htczono„. Domyślam się jednak co chcasz dozorcą w ogrodzie zoologicznym, albo 
k?nany. 7-e on spędza wieczór w domu! biedzie! jpowiedzieć„. Życzysz mi pewnie wszy- pogromcą zwierząt, albo wreszcie czy-
N1e należy ni~dy opowiadać nieznajo- stkiego dobrego„. Nawzajem! ścicielem miejskim. 

mym n swych przy.godach. ! -----------------. •---------------·----------------. 
- Masz słuszność. Ale przecież nie J 

J!l')O'to mi wpaść do głowy, że to wlaś- 1 

n '.~ Labon! Na szczeście, nie wymieni-I 
tern nawet imienia Izabelli. Nie mógd 
wi ę c mnie o nic podejrzewać. Przy-I 
zn::m ci się, że mi nigdy jeszcze przez 
mvśl nle przeszło, że Izabella ma jesz­
cze przyjac;1ól. Dziś rano odbvtem z nią 
rozm1wę. Gdy jej począłem czynić wy- 1 -
rzphr wyjaśniła mi wszystko. ; 

Wyobraź sobie, że ona również spę- : 
ci zilrt onegdajszy wieczór poza domem.! 
Do iej mieszkania zakradł sie ztodzi~j. J 

Wirll')cznie on podni1~st słuchawkę. I 1---.c:::::o=a----
,!~ do.orawdy . mesły~han~ bezczel-, Patachon: _Rety!... Co to,!... Czyż- Patachon: Więc to nie Pat?„. ~ Koza: - Me-e-e-e!„„ 

nnsc · .. C1 t>"Zę się Je?nakze. ze to był by Pat wrócił i przez zemstę wrzucił Znowu koza?„. Co to ma znaczyć?„. ~ Pataohon: - Jak „me", to „me"!„. 
~f o r1 z:r, i _ Poz_atem :1estem. zado:volony, mnie <lo wody!?„. Tak, poznaję po do- Czyś ty sobie z tego stawu zrobiła pry- 'Masz teraz „meee" !.„ Jestem grzeczny 
7 ~ Iza ~ ~ lla me pon1 os!a rn dne1 straty; ryku Pata kopnięcie„. Za co się mścisz, watny zakład kąpielowy?„. Tego jesz- względem każdego stworzenia, ale w 
O:w v<;?;k:;t pewno ktos sptoszvł , gdyz g!upia fujaro?!... I poco mi ta woda teraz cze brakowało!... To tak się postępuje z miarę!... A teraz serwus, pani kózko!„. 
zr ezy,,.n owat z łupu. . potrzebna?„. Przecie wiesz, że kąpa- najserdeczniejszym przyjacielem zwie- Zobaczymy jak się wydostaniesz z te-

- Tak: to doprnwd v wnrost mcpra- tern się w zeszłym roku!... Brrrr!.„ rząt?.„ Czekaj, łobuzie!... Wyrównamy go stawu!.„ Ja ci nie pomogę!.„ Teraz 
,v ·l0r"' dohn1 bistor.in - od ezwał si ę Al- · · zaraz nasze porachunki! idę na spacer, bo od tej wody głód już 
fr eii Gn11not. mi zupełnie vrzeszedl. 

Gou11 ot r ll ~m ie ch cm spogl ą d a ł na . 
przv i8 ci0J n. N'.~ rn ógt mu przeĆież po- Izabella okłamała Kamila. W rz~-11 la w domu, podejmując.: Gounota. To on l kę, gdy zadzwonił telefon. 
wiedzi eć nrawdy. czywistości onegdajszy wieczór spędzi- właśnie podniósł · odruchowo sluchaw- Dol. 

------------------~~--~--------~----~~ 
Za wydawce i druk : \V,·i awnictwo .• ReoublikaH So. z nqr. odp. Red<1ktor nrlnowiedzialnv: Jan GrohelnJak. Łódt, ul. Piotrkowska nr.~ 




